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NAIIKI PRZYRODNICZE
I I C H  OGÓLNE Z N A C Z E N I E .

śród nowych coraz wra­
żeń i poglądów, których 
ścieranie się stanowi go- 

1 rączko we życie dzisiejsze­
go pokolenia, hasłem góruj ąeem w obecnój chwi­
li są nauki przyrodnicze. Spotykamy się z niemi 
bezustannie—w życiu i pismach: rzekłbyś, w sto 
lat po Krasickim przypomnieliśmy sobie jego 
„trzeba się uczyć.”

Czy prąd ten jest pozornym, czy rzeczywi­
stym, czy przeniknął już w umysły, czy tylko na 
ustach występuje — w każdym razie pragniemy 
go uważać za początek trzeźwiejszego w naszem 
społeczeństwie poglądu na świat i życie.

Gdy atoli nauki przyrodnicze dla znacznej 
ukształconego nawet ogółu większości stanowią 
kraj nieznany, słuszna zapytać, czem są i co nam 
dać mogą?

Odpowiedź otrzymamy łatwo — są to nauki 
o tworach i zjawiskach przyrody, a dają nam 
możność korzystania z sił natury.

Przeciwko określeniu temu nic zarzucić me 
można, ale gdy zażądamy bliższego wyjaśnienia, 
poznamy, że dla ludzi, zdała od tych nauk sto­
jących, wydają się one zawiłem i pomieszanem 
mnóztwem wiadomości, z których jedne zalecają 
się swą wartością praktyczną, inne stanowią tylko 
przedmioty ciekawości i podziwu.

Otoż tak nie je s t: wiedza złożona z niepowią­
zanych szczegółów nie zasługiwałaby na miano 
nauki, i aniby czyniła zadosyć umysłowym wy­
maganiom człowieka, ani sprzyjała rozwinięciu 
władzy naszej nad potęgami przyrody. Z jedne­
go i drugiego należy się wytłómaczyć.

Nauka wymaga przedewszystkiem rozumowe­
go powiązania znanych szczegółów; naukę stano­
wi nie encyklopedyczne zaregestrowanie znanych 
rzeczy, lecz wykład ich systematyczny, nie ilość 
tego, co wiemy, ale pojmowanie tego, co wiemy. 
Pojmować zjawisko natury jest to znać jego pra­
wo; prawo bowiem jest to ogólne pojęcie, pod 
które daje się podciągnąć pewien szereg zjawisk 
przyrody, mających jednakowy przebieg. Jak 
w pojęciu zwierzęcia ssącego łączymy to wszyst­
ko, co wspólnem jest u człowieka, małpy, lwa 
konia, wieloryba, tak w pojęciu prawa załamy­
wania się światła zestawiamy to wszystko, co po­
wraca prawidłowo, gdy promień światła jakiej­
kolwiek barwy przechodzi w jakimkolwiek kie­
runku z jednego w drugie ciało przezroczyste. 
Prawo natury wszakże nie jest jedynie logicz- 
nem pojęciem, utworzonem dla lepszego zapa­
miętania faktów, ani nie możemy go sobie drogą 
rozumowania wysnuć. Natura istnieje na zewnątz 
nas, a jej zjawiska odbywają się bez naszego 
przyczyniania się; prawo natury musi być zatem 
na samój przyrodzie odczytanem.

Tak atoli rozumując, zakładamy z góry, że 
w zjawiskach i tworach przyrody zachodzi pra­
widłowość. W  istocie świadomość ta o prawidło­
wości natury stała się pojęciem zasadniczem lu­
dzi nowożytnych. Nie w naturze nie masz do­
wolnego, każde zjawisko jest następstwem koniecz­
nem przyczyn, które je wywołały; najdrobniej­
szy pyłek, którym lekki wicher igrać się zdaje, 
obiega drogi, będące koniecznem następstwem 
wpływów nań działających, podobnie jak ol­
brzymi Jowisz, przebiegający kolój raz na zawsze 
mu nakreśloną; roślina jest koniecznem następ­
stwem nasienia swego, soków pożywnych, które

z ziemi wyciąga, gazów, jakich jej powietrze do­
starcza, ciepła i światła, które wywołują w rośli­
nie składy i rozkłady pierwiastków; cząstka że­
laza zachowuje zawsze też same własności, czy 
to w związku kopalnym w łonie ziemi spoczywa, 
czy w meteorze przestrzenie niebieskie przebie- 

,, czy w słońcu w stanie pary się unosi, czy 
w kulce krwi skronie poety przebiega.

I  długo |patrzał człowiek i na cuda przyrody, 
zanim się w nich prawidłowości dopatrzyć zdo­
łał. Człowiek natury korzy się przed potęgami 
świata zewnętrznego, widzi w nich bogów potę­
żnych, samowolnych, złych lub dobrych, zasyła 
do nich modły lub ofiarami stara się je ubłagać 
o oddalenie klęsk, jakie przynoszą. Zwolna do­
strzega koczownik porządek w rozkładzie i ru­
chach gwiazd, co mu były przewodnikami na 
puszczach; zwolna zaczyna rolnik poznawać je- 
dnostajność następstw między ziarnem w ziemię 
rzuconem, a zbożem, które zbiera i w umyśle je­
go powstaje przeczucie o prawidłości w naturze. 
Przeozupie, mówię, bo świadomość istotna mogła 
być dopiero wynikiem usilnych badań i gorli­
wych obserwaeyj; śmiało powiedzieć można, że 
jest ona dopiero owocem pracy trzech ostatnich 
stuleci. Całe są szeregi zjawisk przyrody, któ­
rych prawa powstawania i przebiegu znamy dziś 
tak dokładnie, że z największą ścisłością oznacza­
my ich przyszłe następstwo.

Najlepszym przykładem niezmienności praw 
w naturze jest astronomia nowożytna; jest ona 
zarazem najwybitniejszym dowodem potęgi, jakiej 
nabiera umysł ludzki, gdy się może kierować do­
brze poznanem prawem natury. Znajomość praw 
ciążenia powszechnego, które rządzi ruchami ciał 
niebieskich, pozwala nam przepowiedzieć, obli­
czyć z góry, drogi planet na lata i stulecia całe ze 
ścisłością aż do małych ułamków minuty. Zjawi­
ska, stanowiące przedmiot.astronomii, pozwalają 
łatwiej uchwycić swoją prawidłość, niż jakiekol­
wiek inne objawy przyrody, i dla tej to przy­
czyny astronomia w rozwoju swoim wyprzedziła
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wszystkie inne gałęzie nauk przyrodzonych, i je ­
żeli ją  niegdyś nazywano królową nauk, dla 
przedm iotu jedynie, stała się nią obecnie w sku­
tek swej doskonałości.

Im  bardziej ukrytą jest prawidłowość pewnej 
kategoryi zjawisk, im one od większój liczby 
w pływów zależą, tern nam trudniej wyczytać p ra ­
wo niemi kierujące. Taką zawiłość przedstaw iają 
nam zjawiska atmosferyczne; deszcz lub susza 
nie następują z tą regularnością, co zaćmienia 
słońca, których pow rót peryodyczny zdołali już  
uchwycić pasterze chaldejscy; i dziś jeszcze jes te ­
śmy skłonni przypuszczać, że to siła nadnaturalna 
sprowadza pogodę jako  błogosławieństwo, grad 
jako  k arę ; gdyby jednak  intelligeneya wyższa 
zdołała objąć cały ogrom przyczyn, których na­
stępstwem jest rozkład deszczu, uchwyciłaby p ra ­
wo rządzące deszczami i przepowiadałaby przyszły 
stan pogody z takąż łatwością, ja k  astronom p rze ­
powiada zaćmienia słońca.

Bardziej jeszcze zawiłemi są zjawiska życia; 
minęły już wszakże czasy, gdy sądzono, że dla 
ich wytłómaczenia uciekać się trzeba do sił nad­
przy rodzonych : toż z jednego zęba zwierzęcia 
przedpotopowego zdołano nakreślić cały jego 
szkielet, poznano warunki jego życia; toż dziś je ­
steśmy na drodze w ykrycia praw a rządzącego 
powstawaniem gatunków.

„T a to prawidłowość zjawisk przyrody, mówi 
Helm holtz, jest głównym bodźcem, co badacza 
natury  z przedmiotem jego zajęcia wiąże, co mu 
dodaje podniety w trudnej pracy odsłaniania ta­
jem nic przyrody. Co innego w naukach społecz­
nych, historycznych: tam zatrzym uje nas sam 
człowiek w tysiącznych objawach swej działalno­
ści. Tam  zajmuje nas i zachwyca każdy wielk 
czyn, jak i nam historya opowiada, każda namię­
tność potężna, jaką  nam  sztuka przedstawia, ka­
żdy szkic obyczajów, urządzenia państwowego, 
ukształcenia narodów dalekich krajów  i odległych 
czasów, choć ich pojąć nie możemy w związku 
z całością nauki. Znajdujemy tam zawsze punkta, 
k tóre nas zatrzym ują i skłaniają do porównania 
z naszemi własnemi wyobrażeniami i uczuciami 
poznajem y tam ukryte popędy i zdolności w ła- 
snój naszej duszy, które w zwykłym, spokojnym 
przebiegu życia ucywilizowanego pozostają nieo- 
budzonemi.

P rzyznać należy, że zajęcia tego rodzaju nie 
wzniecają w nas rezultaty nauk przyrodzonych. 
K ażdy fakt pojedynczy, wzięty oddzielnie, może 
pobudzić naszą ciekawość, może wywołać zdu­
mienie, albo być przydatnym  dla celów praktycz­
nych. W szakże zadowolenie umysłowe sprawia 
nam  jedynie ujęcie całości, właśnie p rzez swą 
prawidłowość. Nazywamy rozumem zdoln ość wy- 
najdyw ania praw  i ich umiejętnego stosowania! 
D la  rozwinięcia sił rozum u w ich całej pewność, 
i w  ich całej doniosłości, nie masz szranek stoso­
wniejszych nad nauki przyrodzone w całej ich 
obszemości, włączając w to i matematykę. A  pra­
cę naszą w ynagradza nie tylko radość ze skutecz­
nej działalności naszego umysłu i ze zwycięzkie- 
go podciągnięcia pod siły naszego myślenia i woli 
naszej świata zewnętrznego, częścią nam  obcego, 
częścią nam  nieprzyjaznego, ale występuje w nas 
że tak powiem, pewien rodzaj zadowolenia arty ­
stycznego, gdy zdołam y przejrzeć niezmierne bo­
gactwa przyrody, jako całość prawidłowo upo­
rządkowaną, jako kosmos, jako  odbicie się praw i­
dłowego myślenia naszego własnego rozum u.” 
(Helm holtz „U eber die E rhaltung  der K raft”).

I  tę to prawidłość, jaką  nauki przyrodzone 
przejęły  z własnego swego przedm iotu, wniosły 
one w zakres innych nauk i w  zakres życia. 
O bjaw y życia duchowego jednostek i życia naro­

dów zależą od tak wielu i tak różnorodnych 
przyczyn, że prawidłowość ich w  rzadkich tylko 
razach może być jasno w ykry tą; niemniej staty­
styka wykazała w czynnościach ludzkich praw i­
dłowość uderzającą, tam gdzie je j się najmniej 
można było spodziewać; a jeżeli takowa w ty ­
siącznych razach uchodzi oku naszemu, to po­
wód leży w tern, że w pływ y drugorzędne ma­
skują działanie praw  głównych, ja k  to nieraz wi­
dzimy i w świecie fizycznym, czego przykładem  
wybitnym są zjawiska meteorologiczne. W  każ­
dym razie pojęcie prawidłowości nauki p rzyro­
dnicze dały ju ż  całemu obszarowi nauk filozo­
ficznych, filologicznych, historycznych, społecz­
nych, moralnych, i na tych to zasadach nauki te 
przebudow ują się z gruntu w naszych czasach. 
„Nie minie jedno stulecie, mówi Buckie, a trudno 
będzie znaleźć historyka, któryby zaprzeczał nie­
zachwianego porządku w rozwoju duchowym 
ludzkości, tak ja k  obecnie nie znajduje się już  fi­
lozof, coby go zaprzeczał w świecie zmysło­
wym”.

Zwolna, ale z wzrastającem. coraz natężeniem, 
nauka oddziaływa na życie; nauka dzisiejsza nie 
jest zam kniętą w klasztorach, ani w olbrzymich 
księgach, o wyrazach kończących się na os i us. 
Setnenu drogami zdobycze naukowe przechodzą 
do mass i stają się udziałem  wszystkich: pojęcie 
prawidłowości bezwiednie przenika już  nasze po­
kolenie, wsiąka w kość i w krew  naszą; wiemy 
już, że byt nasz i czyności są koniecznym następ­
stwem warunków, w których się znajdujemy. 
Konieczność ta nie jest to jednak fatum starożyt­
nych; gdzie widzimy złe, nie korzym y się przed 
potęgą nie znaną, a śmiało odszukujemy przyczyn 
je  wywołujących i występujemy z niemi do walki 
Skoro statystyka wykazuje w danej miejscowości 
nadm ierną śmiertelność, pojmujemy, że tam nie- 
zachowane są w arunki hygieniczne i znosimy to, 
co jest szkodliwem. Podobnie ja k  w przyrodzie 
też same w arunki w rów nych okolicznościach 
zawsze jednakie skutki sprowadzają; aby złe 
niszczyć, trzeba uderzać na przyczyny, których 
ono je s t następstwem.

A le nie tylko pojęcie prawidłowości dały nauki 
przyrodnicze innym naukom — dały im metodę, 
przykładem  swoim utorow ały im  drogę rozwoju.

D ługo błąkał się umysł ludzki po manowcach, 
zanim natrafił na najpewniejszą drogę wiodącą 
go do poznania prawdy. Eilozof dawny wycho­
dził z pojęć ogólnych, z pewnych idei metafi­
zycznych o wszechświecie; w yprow adzał ztąd 
szereg zasad i wedle tych zasad chciał przew idy­
wać zjawiska, od przyczyny szedł do skutków. 
Badacz przyrody, zw raca swą uwagę przede- 
wszystkiem na dokładnie zbadane zjawiska; mie­
rzy , liczy, waży co ma przed  oczyma, aby ściśle 
poznać liczebne stosunki rzeczy; wykonywa do­
świadczenia, w których zjawisko poddane bada­
niu je s t o ile m ożnausuniętem zpod wpływów ze­
wnętrznych, a gdy rezultat tych poszukiwań ze­
b ra ł w ścisłą formułę, w tedy odkry ł prawo natu­
ry) wyśledził jej porządek. G dy atoli raz jest 
już  badacz w posiadaniu praw a natury, może 
z niego wyprowadzać wnioski; dotąd szedł z do­
łu  pod górę, obecnie wolno mu z góry  na dół 
zstąpić. Doświadczenie prowadzi nas do pozna­
nia praw a odbicia się światła, ale gdy je  już  
znamy, drogą rozumowania przepowiemy, jak  
się promień światła odbije od zwierciadła płas­
kiego lub krzywego, wklęsłego lub w ypu­
kłego.

Błędem  jest dosyć upowszechnionym mniema­
nie, że metoda doświadczalna nie daje dosyć po­
la do rozumowania, że nie pozwala od faktów 
się oderwać, że jest czysto indukcyjną. Jest ona

indukcyjną w pierwszej części gdy idzie o odczyta­
nie z faktów zasady ogólnej; tutaj zbiera, łączy 
szczegóły, prowadzi do praw; w  drugiej atoli części 
jest stanowczo dedukcyjną, z praw  osiągniętych 
wracamy drogą rozum owania dedukcyjnego do 
szczegółów, do faktów; ale i tu  obłąkać się nie- 
możemy, bo wnioski winny być zgodne z fakta­
mi, winny być potwierdzone doświadczeniem. 
T a jedynie metoda dozwala nam  czytać w ksiedze 
przyrody, o której mówi Gallileusz, k tó ry  nas 
w niej czytać nauczył, że jest pisańą w języku 
matematyki.

Zaiste, rezultaty  które w ydały w krótkim  sto­
sunkowo czasie nauki przyrodnicze, odkąd meto­
dy użyły doświadczalnej, okazują, że nauki te  na­
leżytą poszły drogą. Dzisiejsze czasy widzą we 
wszystkich naukach usiłowanie przyswojenia tej 
tak płodnej metody; najznakomitsi historycy, fi­
lologowie, ekonomiści, starają się tę metodę do 
swych nauk przystosować; pękają dziś ram y filo­
zoficzne jak ie  stawiali z góry tw órcy teoryi, aby 
w nie wtłoczyć cały system wiedzy; obserwacya, 
fakta, szezcgóły stają się punktem  wyjścia w każ­
dej nauce.

M etodą to swoją zyskują nauki przyrodnicze 
tak ważne znaczenie w pedagogice. Nietylko 
bogacą um ysł młodzieńczy obfitym zapasem wia­
domości, bez których byłby  obcym wśród ruchu 
umysłowego i praktycznego swego czasu, ale są 
dla niego nauką logiki, nie formułkowej, lecz prak­
tycznej, żywej. M atematyka, gram m atyka uczą 
nas rozumować ściśle, ale nauki przyrodzone je ­
dynie określają szranki rozumowania, uczą ja k  
do niego przystąpić; nie pozwalają się obłąkać, 
z myślenia nie wpaść w marzenie. Trzeźw ym  
jest umysł tą drogą poprowadzony, a pokolenie 
tak wychowane nie weźmie pozoru za rzeczywi­
stość.

Dalszym darem, którego nauki przyrodnicze ży­
ciu udzieliły, jest żywioł postępu. Jeżeli zważy­
m y ja k  mało postąpiła filozofia abstrakcyjna od 
P latona i jego poprzedników  aż do H egla i jego 
następców, dziwić się zaiste nie będziemy zasta- 
łośei wieków minionych, k tórych rozwój umysło­
wy szedł pod chorągwią tej filozofii. Co innego 
nauki przyrodnicze: rok, dzień każdy przynosi 
zapas wiadomości, tak rozległy, że człowiek po­
święcający się nauce nie może przejrzeć nawet
tego, co się w !j ego specyalności dokonywa. N ajbar­
dziej uderzającym  przykładem  tego szybkiego 
rozwoju jest w  obecnej chwili astronom ia fizycz­
na. Dziesięć, a najdalej dwanaście lat temu, natu­
ra  słońca i gwiazd była dla nas najzupełniej ta­
jem ną; toż książęta nauki uważali słońce za gwia­
zdę o jąd rze  ciemnem. A ż oto K irchhoff i Bunsen 
nauczyli nas poznawać naturę ciał z prom yka 
światła, jak i one w czasie palenia się wysyłają, 
i analiza spektralna przez nich odkryta pozwoliła 
nam wykonywać rozbiory chemiczne słońca 
i gwiazd, a nawet owych mgławic odległych, od 
których światło, aby do nas dobiegło, potrzebuje 
setek i tysięcy lat. Dziś poznajemy w słońcu wodór 
i żelazo, mierzymy jego tem peraturę, śledzimy bu­
rze w jego atmosferze płomienistej, oceniamy ich 
doniosłość. L iteratu ra  tego przedm iotu w  ciągu 
la t dziesięciu zebrana stanowi już  poważną biblio­
tekę. T en  przykład  nauk przyrodzonych od­
działywa na wszystkie stosunki ludzkie, a pod 
ich wpływem  jeden dziesiątek lat widzi więcej 
zdobyczy umysłowych i m ateryalnych niż całe 
wieki poprzednie.

Dotknęliśmy kilku momentów duchowego, że 
tak  powiem, oddziaływania nauk przyrodniczych; 
byłoby dolewaniem wody do oceanu, gdybyśmy 
chcieli przedstawiać rezultaty  ich praktyczne, 
materyalne. Cały sposób życia, stosunki społecz-
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ne, są pod ich wpływem zmienione, udogodnio­
ne do niepoznania. Potężne żywioły przyrody, 
co pierwotnym  ludziom zagładą groziły, dziś po­
konane siła rozum u, stały się posłusznemi jego 
woli sługami. Podnieść to tylko tu  musimy, że 
zastosowania nauk przyrodzonych polegają w ła­
śnie na prawidłowości natury; w tedy bowiem 
z sił natury  korzystać możemy, gdy zdołainy, 
przewidzieć skutek, jaki nastąpi, gdy siły te dzia­
łać będą w nieznanych jeszcze przypadkach 
które sami sprowadzić zamierzamy; w  skutek 
niezmiennej to prawidłowości działaczy przyrody 
poskramiamy rozhukaną siłę pary i do naszych 
ją  potrzeb stosujemy. Odkrycia przypadkow e 
stają się coraz rzadsze i co najwyżej zwracają 
tylko uwagę naszą na możność nowego korzysta­
nia z sił natury; ale każde istotne zwyoięztwo 
nauki nad żywiołami natury jest jedynie umie- 
jętnem  stosowaniem rezultatów nauk przyrodni­
czych.

T ak  w medycynie wpływ nauk przyrodniczych 
najwybitniej okazał się w okulistyce. W  skutek 
właściwej budowy oka możemy stosować metody 
fizyczne do badania zboczeń w organie żywym 
proste narzędzia fizyczne, okulary, już  walcowe, 
już  kuliste, już  pryzm atyczne dozwalają w wielu 
razach usunąć okoliczności, które dawniej czyniły 
oko niezdolnem do użytku; z drugiej strony mo­
żemy obecnie w zarodku samym poznawać i usu­
wać wielką liczbę zmian, które dawniej wykazy­
w ały się dopiero, gdy sprowadziły już  zupełną 
ślepotę, i ja k  to powiedział Helmholtz na  zjeździe 
badaczy przyrody  w Insbruku w r . 1869, okuli­
styka szybko się rozwija na drodze, po której słu­
ży pozostałej m edycynie za ŚAyietny w zór tego, 
czego może dokonać należyta metoda, podobnie 
jak  przez czas długi astronomia była wzorem dla 
innych gałęzi nauk przyrodniczych.

Są ludzie, u  których wartość nauki ocenia się 
jedynie z jej praktycznych zastosowań, dla k tó­
rych tryum fy myśli uroku nie mają, co z szyder­
stwem patrzą na badacza nauce swe życie poświę­
cającego. Tym  odpowiemy, że w naukach przy­
rodniczych nie masz odkryć, któreby mniej lub 
więcej, prędzej lub później, życiu się nie na­
dały; jest to praw da stwierdzona długoletnią ob- 
serwacyą. G dy w r . 1820 Oersted okazał zdu­
mionym słuchaczom uniwersytetu w K openha­
dze zboczenie igiełki magnesowej pod wpływem 
strumienia galwanicznego, któż przypuszczał, że 
w skutek tego spostrzeżenia ziemia, w ia t niewiele 
później, obwiedziona będzie do koła drutem  tele­
graficznym?

Cały przem ysł dzisiejszy dzieckiem jest umie­
jętnego stosowania praw  natury; dziś zresztą nau­
ka i przem ysł wiążą się z sobą i tak na siebie na­
wzajem oddziaływają, że w wielu razach trudno 
między niemi limę graniczną przeprowadzić. 
O ile przem ysł prow adzi za sobą dobrobyt, o ile 
ten wpływa na powiększenie summy szczęścia na 
ziemi — niech powiedzą ekonomiści i moraliści, 
niech oceni każdy człowiek rozsądny.

Nakoniec słowo jeszcze. D la  wielu nauki p rzy­
rodnicze prow adzą po za sobą widmo materyali- 
zmu. ,Ci co pod tym wyrazem rozumieją cały 
szereg brudnych namiętności serca ludzkiego, 
niech ocenią, czy godzi się tarzać w błocie nau­
kę, k tóra  dając taką podnietę myśli, odrywa ją  od 
celów poziomych? Ci znów, co drżą przed  praw ­
dami, do jakich nauki przyrodnicze powieść mo­
gą, niech się uspokoją; niech historya będzie dla 
nich rękojm ią przyszłości. W krótce kraj nasz 
a z nim E uropa cała, obchodzić będą czte- 
rechsetletnią rocznicę urodzenia wielkiego męża, 
co w świat rzucił myśl najśmielszą, jak a  kiedy­
kolwiek w umyśle ludzkim zakiełkowała. Czło­

wiek uważał się za pana stw orzenia, słoń­
ce istniało, by mu świeciło w dzień, a księżyc 
by m u rozjaśniał cienie nocy. K opernik ogłasza, 
że to ziemia obraca się koło słońca, a myśl ta  sta­
je  na czele nauki nowoczesnej; człowiek staje się 
n ik łą drobiną, a ziemia, siedlisko jego, nieznacz- 
nem ogniwem w systemie światów.

Zdawało się, że pogląd ten zetnie podstawy 
bytu moralnego świata; przez całe wieki ciążyły 
nad nim klątwy, aż wszedł w przekonanie ogółu, 
oznaczył stanowisko człowieka w świecie, pobu­
dził go do pracy, do walki z siłami natury  i po­
wiódł go do zwycięztwa. Nie E uropie to drżeć 
wypada przed praw dą, nie jej to lękać się rezul­
tatów badań naukowych, je j, której najdawniej­
szych mieszkańców starożytny poeta mianował 
już zuchwałym Japeta  rodem.

TILATTIR, LEINTGf.

Ben Hafiz m ów i: „Niechaj człek wszelki 
Potęgi ducha w sobie nie chwali;
Czyny są nikłe, ludzie są mali 
I  jeden tylko A łłach jest wielki.”

* *
*

Ziemia Kapczak długa i szeroka,
M rowie na niej przemieszkuje ludów, 
Lecz jedyną źrenicą proroka 
Sam arkanda, jasne miasto cudów.
Święte miasto, na M ongołów ziemi 
Umiłował cię Bóg przed innemi.
Święte miasto, ty  należysz do tych,
K tóre S ithra szczędzi w swym pochodzie, 
I  oczami minaretów złotych 
Patrzysz w niebo, o T im ura grodzie!
Tyś się wzmogło i rosło przez w ieki 
W iecznie silne nigdy nie zmożone,
Tysiąc grodów wije ci koronę,
Z której płyną dyamentów rzeki.
Miasto święte Oktaj owych dzieci,
Tyś jest w iernych chlubą i nadzieją,
Tobie wiosna najpogodniej świeci,
Tobie róże najpiękniej wonieją,
W rogów  ciebie zemsta nie dosięże,
U  stóp twoich złość się próżno sili,
Bo w twych m urach święci żyją męże!
I  chanowie, którzy świat podbili.

* *
*

W  Sam arkandzie gwarno; ludu chm ura 
P łynie ciągle i gong brzmi rozgłośnie,
B o dziś w hordzie wielka radość rośnie, 
U roczysty dzień dziś dla Tim ura.
Ciesz się ziemio A łłacha w ybrana,
U  godowych staje dziś ołtarzy 
P i r  M ohammed, syn wielkiego chana,
P i r  M ohammed, pogromca mocarzy.
Jego A łłach od kolebki chroni 
I  rycerzem  swym mianuje szczerym 
Zgnębion ciosem ciężkiej jego dłoni 
P o d  A ncyrą pad ł wielki Ilderim ,
On zwojował, w górach Tochtamysza, 
Zgnębił Greków, którzy  A k ry  strzegą,
I  gdy cały świat zaległa cisza,
Słychać tylko potężny głos jego.

D ni trzydzieści wielkie gody trw ały ,
D n i trzydzieści fala ludu spływa,
I  po A zyi rozbiega się całej 
W ieść radosna, że Tim ur spoczywa.
I  trzydziestego dnia, nad grodem  L enga 
Słońce zabłysło purpurą i złotem.
Tam  kędy hordy największa potęga, 
K ędy namioty zaległy pokotem,
I  taką przestrzeń pokryły szeroką

I  tak się w długie wyciągnęły sznury,
Ze żyzne pola, namioty i góry 
Zdały sie iedna płócienną powłoką,
Szedł Timur.

Za nim zdążała potokiem 
Złocistym, chanów i królów drużyna.
P o d  każdym  syna T araghaja krokiem 
Zdało się ziemia sama się ugina,
U m ilkł gw ar ludzi, ścichło rżenie koni, 
W szystko truchleje, drży i głowę kłoni.
W  koło ognie obozowisk płoną,
K ręta  droga w dal się wije w góry,
A  przy drodze na głazie ponury 
Siedzi starzec z głową pochyloną:
To Ibn  Szochme; z krainy dalekiej 
O n tu przybył pomiędzy U zbeki;
To Ibn  Szochme praw y syn proroka.
Jego mądrość natchnęła z wysoka;
O n A lkoran przepisał trzy  razy 
I  trzy  razy w bożym  złożył domie.
Dziś na głazie siedzi nieruchomie,
G łaz i m ędrzec ja k  gdyby dwa głazy.
Zgiął od postów wychudzone ciało,
K aftan na nim  opada na strzępy,
Siwa broda spływ a po kolana,
I  źrenicą spogląda zm artw iałą 
Ja k  go ludu mijają zastępy,
Pow tarzając święte imię Pana.

Nagle surm y zabrzm iały wspaniale 
I  przed mędrcem, co siedział p rzy  drodze 
Stanął Avielki T im ur L eng a t  SAvej c ł i A r a l e  

A  po za nim chanowie i Avodze,
I  Chan T im ur uchyliwszy głowy 
D zungaritę temi uczcił słowy:

„Czemuż at  głąb duszy spoglądasz swojej 
Ja k  w grób, dni szczęścia ŚArięcąc żałobą? 
Pow stań i spojrzyj, oto przed  tobą 
Chan całej A zyi T im ur Leng stoi.”
U lem  nie poATstał na to wezwanie 
I  tylko sp y ta ł:

„Czego chcesz chanie?”
A  Tim ur rzecze :

„W szystkie narody 
Dziś chwila szczęścia łączy jedyna,
Bo dziś obchodzim weselne gody 
M oham m ed-chana, mojego syna.
W ięc w Sam arkandzie ludów ja k  w ulu,
A  każdy pokłon chanoAvi czyni;
Ludzie z D iarbeku, z O trar, z Mossulu,
I  z dalekiego H indu bramini,
I  Karizmianie z miedzianą szyją 
D ziękują Bogu, i mnie że żyją,
Bo czczą Islam u Ave mnie przedm urze, 
W iedzą kto jestem , znają co mogę....”

N a to Ibn  Szochme rzecze :

„Tim urze 
Kidejesz Avidzę na praw ą nogę.”

„T ak  rzecze T im ur, to jeszcze z młodu 
Śród zwycięzkiego hordy pochodu, 
Gdyśmy przez B ałku  zdążali błonia, 
Złamałem nogę upadłszy z konia.
Lecz gdy B ajezyd lat cztery temu 
Zelżył mnie słoAYem pełnem  niesłaAvy,
Że ja , T im ur L eng, T im ur kulaAyy 
U tykam  nędznie u  drzAri harem u,
Zebrałem  hordę od krańcÓAV ŚAyiata,
I  padł a v  proch dum ny syn A m urata.
A  gdy mnie drażnił Hussein at Dżerbidzie, 
Że moja zemsta kulaA Y O  idzie,
D la  ukarania płochych igraszek 
Jam  gród otoczył wojskami swemi,
I  nazATę jego zmazawszy z ziemi,
T rzy  góry z ludzkich rzuciłem  czaszek.
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....W ięc koń srokacz, a żona Magda, 
Co ma Bóg dać to i tak da....

Pomysł i rysunek Józefa  Brodowskiego.

Dziś one w stepie leżą zbielałe 
Luciom na postrach a mnie na chwałę.”
Ibn  rzecze :

„M iałeś trudu niemało, 
Lecz to ci nogi nie sprostowało.”

„Nie, wciąż kuleję” T im ur odpowie.—

„A  więc cóż czynią twoi mędrcowie,

K tórzy  przed ludem prostują drogi? 
Czyż ci przedłużyć nie mogą nogi?”

„To, rzecze Tim ur, nie mędrców dzieło.”

„Ależ magowie.i czarodzieje,
T ylu  ich w  państwie twem zasłynęło!
Nie znaj dąć rady, gdy chan kuleje?
Czyż im cię leczyć braknie odwagi?”

„Nie, nie uzdrowią nogi i magi.”

„Toż ci lekarze, co zdrowia strzegą,

M ądrości w sobie zwarli człowiecze,
Masz Szemszedina i Tebrizzego?”

„Nie, nie pomogą,” T im ur odrzecze.
„Bo ty  Islam u moc i przedm urze 
Nie chciałeś tego.”

„K lnę się prorokiem 

Chciałem”

Ibn  Szochme zm ierzył go wzrokiem: 
„K ulaw a twoja wielkość T im urze.”

Wacław Szymanowski.

(Ustęp z większej całości)

Napisał Adam Bełcikowski.
[Ciąg dalszy. Ob. N r. 4.J 

Później za czasów Księztwa W arszawskiego

przedstawienia tragedyj klassycznych przeplata­
no często świeżemi dramatami niemieckiemi w du­
chu szalonej romantyki. Grrano Zschockego, Spies- 
sa, Schrodera, awanturnicze przygody rycerzy 
średniowiecznych, zjawianie się duchów jna sce­
nie, z potrzebnym  do tego aparatem maszyneryi,

baw iły publiczność i jednały  jej względy dla te­
go rodzaju widowisk. Osiński, k tóry  jako  dy­
rektor teatru  musiał robić pewne ustępstwa dla 
Szekspira, gorszył się tćm nie bez racyi, zdając 
sprawę ze stanu sceny narodowej w r. 1809, 
i tylko pragnieniem publiczności widzenia na tea-
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trze coraz coś nowego, tłómaczył ten skład re- j X V III  wieku począwszy, tłómaczono także bar- ' M erliniego; później od r .  1820 ukazyw ały się 
pertuaru, do którego wchodziły takie sztuki jak  j dzo wiele sztuk aż nazbyt j d o d n e g o  K o tzeb u e-[ tłómaczenia A ndrzeja (Dziewica Orleańska) i-K a-
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M aska żelazna albo Abelino bandyta wenecki, 
„p łód  dziwactwa i niesklejności.“ O d końca

go. Z dramatów Szyllera najdawniej były prze­
łożone (r. 1801): D on Karlos i Fiesko przez

zimierza (M arya Stuart) Brodzińskich, bezimien­
nego we Lwowie (M arya Stuart) i innych.
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K law iga Getego przełożył 1821 r. A leksander 
F redro .

A le co się działo na teatrze, najczęściej z potrze­
by i wyrachowania przedsiębierców, aby kassę 
napełnić, to nie mogło być uważane za jakąś 
norm ę dla literatury, i w płynąć na zmianę zasad 
i smaku u literatów. Ducisowska rom antycz- 
ność Szekspira była tolerowaną, bo mogła cza­
sem zabawić publiczność, i miała na sobie stem­
pel francuzki; nowych rom antyków niemieckich 
nie potrzebowano się obawiać ani zważać na nich, 
bo ich utw ory same siebie potępiały. L iteratu ­
ra  szła więc dalej po torze ubitym jeszcze za 
czasów Stanisława Augusta— tylko coraz ocięża­
łej, krokiem  coraz powolniejszym, nie przeczu­
wając nawet potrzeby reform y i wielkiej rewolu- 
cyi, jak a  niezadługo miała się odbyć w jej łonie. 
K ilku pisarzy z poprzedzającej epoki, zasłużo­
nych i poważnych, kilku późniejszych po więk­
szej części tłómaczy, składało ówczesne grono 
literackie w stolicy, dla którego punktem  środko­
wym było Towarzystwo Przyjació ł Nauk. W  in­
nych stronach ruch literacki praw ie nie 
istniał, a jeśli był gdzie jak i, to ciążył ku W a r­
szawie.... W  tym  samym czasie tylko K . B ro ­
dziński w W arszaw ie i J .  N. Kam iński we L w o­
wie, w świecie literackim  jeszcze nieznani, nau­
czywszy się po niemiecku w  szkołach galicyj­
skich, rozczytywali się w  dziełach niemieckich 
a mianowicie w ulubionym przez obu Szyllerze 
i filozofach, którzy położyli zasady nowej este­
tyki.
• O nowym ruchu umysłowym za granicą, o po- 
ezyi romantycznej, pierwszą wiadomość znajduję 
dopiero w r. 1816 w Pam iętniku W arszaw skim , 
redagowanym  wówczas przez Bentkowskiego, 
znanego autora Historyi L iteratury . Je s t to roz­
praw a o literaturze angielskiej, a mianowicie 
pochlebna krytyka B yrona i W alter-Skota; a r­
tykuł tłómaczony z francuzkiego pisma „Biblio- 
theque universelle“wychodzącego w Genewie.Z tej 
samej Biblioteki przetłumaczono także w roku 
następnym w Pam iętniku rozpraw ę o najnow­
szych poetach niemieckich, a twórcach tak zwa­
nej romantycznej szkoły. Ci poeci podzieleni 
tutaj zostali na dwie klassy: jedni (jak Novalis), 
k tórzy wprowadzają do poezyi fiilozofię natury, 
i przez to stają się tak ciemni i mistyczni, „że 
ich trudno zrozumieć;1' drudzy „którzy robią 
wiersze na w zór poetów X I I  i X I I I  wieku,“ dla 
przypom nienia ziomkom dawnej świetności N ie­
miec i dla rozbudzenia w nich ducha patryotycz- 
neo-o. W edług  słów rozpraw y początek tego 
drugiego kierunku literatury  niemieckiej datuje 
się °od czasu ujarzmienia Niemiec przez N a­
poleona. „G dy wojska francuskie obozowa­
ły  w  Niemczech, i gdy książęta uniżali się pod 
jarzm em  zwycięzcy, wówczas wszystkich poruszali 
sprężyn dla obudzenia narodu, i aby m u dać po­
znać jego spodlenie.11

Nie bez niejakiej wartości może być i ten dro­
bny szczególik, że w Pam iętniku W arszaw skim  
z r. 1816 znajdujemy także po pierwszy raz jed n ą  
z rom antycznych form poezyi. Mianowicie jest- 
to wcale udatny tryolet, z objaśnieniem tego ga­
tunku, wierszy, napisany przez T . D . M  (inaso- 
wicza):

Strzedz razem  serca i trzody
To na pasterkę za m ele,
Ileż to można mieć szkody,
Strzegąc i serca i trzody, i t. d.

Minasowicz napisał jeszcze kilka takich tryole- 
tów, drukowanych w Pam iętniku W arszaw skim

w r. 1817 i 1822— które zatem są po części daw­
niejsze odtryoletów  T . Zana.

To były  najpierwsze słuchy, jak ie  doszły do 
nas o narodzeniu się nowej poezyi między ger- 
mańskiemi narodami. W iadomości nader szczu­
płe i niedostateczne; zdaje się jednak, że chociaż 
w ówczesnych pismach peryodycznych nie wiele
0 tych rzeczach pisano, choć na płodach literac­
kich nie znać było śladu nowych zagranicznych 
wyobrażeń, sprawa ta, tak wiele hałasu robiąca 
w E uropie i przez krajowe dzienniki z lekka po­
ruszana, musiała zająć żywo niektóre przynaj­
mniej um ysły, i stać się przedmiotem dyskussyi
1 rozmów towarzyskich, jeśli nie w kołach lite­
rackich, to na salonach i między młodzieżą. Za­
częto także już  wtenczas czytywać angielskich 
i niemieckich poetów w oryginale; liczba tych 
czytelników rozumie się nie mogła być wielką, 
bo po angielsku albo po niemiecku bardzo mato 
kto umiał. W yraz „rom antyczność,11 k tóry  
później stał się hasłem jednego obozu i jabłkiem  
literackiej niezgody, nie pojawi! się jeszcze na 
piśmie, chociaż zapewne znalazł się już  na nie­
jednych  ustach.

Pierw szym , który  go głośno wypowiedział, był 
K . Brodziński, podówczas nauczyciel literatury  
polskiej i stylu w konwikcie pijarskim  na Żoli­
borzu. W  r. 1818, w pięciu miesięcznikach P a ­
miętnika W arsz. od m arca do lip ca, umieścił on 
rozpraw ę p. t. „O  klassyezności i romantyczności, 
tudzież uwagi nad duchem poezyi polskiej.11

Brodziński napisał ją  w przeczuciu tej zmiany, 
jakiej poezya polska niedługo uledz miała, a mo­
że także po części opierając się na tern, co do ko­
ła siebie widział i słyszał. Będąc przekonanym  
że ruch zagraniczny, a szczególniej w pływ  nie­
mieckiej literatury, wcześniej czy później musi 
przełam ać szranki pseudoklassycyzmu i udzielić 
się polskim umysłom, rozpoczyna rzecz swoją od 
rzucenia okiem w przyszłość. „Zdaje się teraz 
(powiada) dla poezyi polskiej nadchodzić pora, 
w której zaczynającemu, wahać się potrzeba nad 
obraniem drogi do przybytku pamięci, to jest, 
czyli tak zwaną klassyczność, czyli tak zwaiią 
romantyczność ma obrać?11

Ja k  więc widać, rzeczy zaszły już  dość daleko 
skoro można było uczynić taki dyllemat.... B ar­
dzo sprawiedliwie jednakże ta  rozstajna droga 
w ydaje się autorowi błędem wynikłym  z jak ie­
goś nieporozumienia, bo przecie poezya zawsze 
jest tylko jedna, i o dwóch poezyach mowy być 
nie może. Tłómaczy zatem tę dwojakość fałszy- 
wem rozumieniem poezyi klassycznej i rom an­
tycznej, skoro powszechnie przez pierwszą byw a 
rozumianą nie klassyczna prawdziwie literatura 
grecka, lecz to wszystko co zbliża się gustem do 
poezyi rzymskiej z czasów A ugusta i francuzkiej 
z czasów Ludw ika X IV , a przez drugą w yłącz­
nie tylko poetyczne utw ory wieków średnich.

Z tego fałszywego pojęcia w yniknąćby musiała 
konieczna szkoda dla literatury  polskiej, bo zwo­
lennicy jednego kierunku staraliby się nadal 
utrzym ać literaturę w zależności od francuzczy- 
zny, stronnicy zaś świeższych wyobrażeń chcie­
liby przerobić ją  na  sposób niemiecki. „ I  tak 
niestety, na ziemi rodzimej możemy się spodzie­
wać okrzyku dwóch stronnictw: Francuzczyzna 
albo Niemczyzna!...11 Brodziński ani jednego ani 
drugiego sobie nie życzył, i skutków naśladow­
nictwa niemczyzny i romantyczności, bez należy­
tego zgłębienia jej ducha, więcej się jeszcze oba­
wiał niżeli „w iary w gust francuzki.11

Chwila obecna, jak  się na samym wstępie w y­
raził, wydawała mu się decydującą; przeczuw ał 
walkę clwóch stronnictw, i chw ytał skrzętnie

sposobność zapobieżenia, ażeby ani jedna ani druga, 
strona stanowczego nie odniosła zwycięztwa, to- 
albowiem byłoby dla narodowej literatury  zawsze 
porażką. W  zamięszaniu, jakieby ta walka zro­
dziła, chciał uzyskać możliwe dla niej korzyści; 
ciesząc się, że powaga starego a źle zrozumiane­
go klassycyzmu została zachwianą, wykazywał 
zalety nowych pojęć, ostrzegając jednak, a b y  
ich nie brać bez wyboru, gdyż nie wszystkie 
z duchem narodowym  pogodzić się dadzą.. 
W  tym  celu przebiega dzieje klassyczności,. 
pragnąc przedewszystkiem utrw alić różnicę mię­
dzy prawdziwym  a rzekom ym  klassycyzmemr 
i zastanawia się nad romantycznością, tłómacząc 
współziomkom to nowe dla nich a dotąd zamglo­
ne pojęcie. W  tym  punkcie uwaga jego na to 
jest skierowana, aby zniweczyć błędne wyobra­
żenie: iż romantyczność je s t własnością tylko 
średnich wieków, wykazuje bowiem, że i poezya 
pierw otna każdego narodu, z czasów jego p a - 
tryarchalnych ja k  się wyraża, również do roman­
tyczności należy, jako też że i nowoczesna nie­
miecka poezya, duchem filozoficznej mistyki, 
przesiąkła, jest utworem tejże samej M uzy.

(d. c. n.)

HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D Z IA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

( Ciąg dalszy. Oh. N r . 4).

W ięc zaraz konia do kółka przywiązawszy, za­
czął się stary krzątać około dworu, aby dokładną 
powziąć informacyę co ma czynić, komu wierzyć 
i ja k  sobie postępować. Za żadne w świecie pie­
niądze nie byłaby takiego rządcy i plenipotenta 
dostała, jakiego sobie jednym  kupiła uśmiechem. 
Mioduszewski cały dzień po wszystkich kątach 
chodził, tropił, oglądał, pytał, aby potem żadnej 
nie m iał wątpliwości. Naostatek dzień ów wielki 
wyjazdu, ciągle odraczany, zbliżył się — wszyst­
ko gotowe było, kolebka, pasy, koła, siodła, ko­
nie, stryj E lig i z węzełkami swojemi. Zjechali 
insperate, rodzice oboje, p rzyby ł Mioduszewski,, 
ludzi co było na folwarku zbiegło się, patrzeć na 
wyjazd ten pani swojej... E łżusi na łzy  się tro­
chę zbierało, a no ich nie puściła, kręciła się do 
ostatka żwawo. Nie zapom niała o krócicach na­
bitych, żeby je  pod ręką mieć, ani o prochu i ku­
lach do pistoletów Eligiego i jezdnych. Kolebka 
i wóz stały w pogotowiu, konie pokulbaczone, 
tłomoki poprzysznurowywane; odprawiło się na­
bożeństwo, pożegnała prędko wszystkich, nie da­
ją c  się nikomu zbytnie rozczulać i rozmazywać, 
skoczyła w kolebkę kłaniaj ąc oj cu i matce i w chwili 
gdy ojciec karaw anę żegnał i błogosławił, koniom 
ruszać kazała.

N a drugim  noclegu przed  W arszaw ą zastali 
gospodę, do której pod wieczór dążyli na pewno, 
tak napchaną końmi i ludźmi, że ju ż  się do niej 
wcisnąć nie było sposobu. Słońce zaszło było 
właśnie i m rok w lesie padał gęsty. Stryj Eligi, 
k tóry  wysiadł z kolebki, żeby nocleg opatrzyć, po­
wrócił z tw arzą przeciągniętą i wąsami opuszczo­
nemu

— Co tu robić? moja dobrodziejko — rzekł: 
ani sposobu się do karczm y docisnąć, tyle ludzi 
i koni, różnego tałałajstwa, zbieranej drużyny, iż
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nocować ani myśleć. Panów i chłopów sienie 
pełne, a w karczmie jak  we młynie, kto pierwszy 
zajedzie ten pan... trudno wyganiać. Tymczasem 
noc nadciąga, koniska łby pospuszczały zmęczone.

— A! ozwała się Elżusia: juści kobiecie kto­
kolwiek izdebki ustąpi •— a konie i jezdni choćby 
się obozem położyli — niech no stryjaszek lepiej 
popróbuje.

Poszedł pan Eligi po głowie się skrobiąc. Za 
Zygmusia, kiedy doma ucztował, gości w nim by­
wało mnóztwo, trafili się i z różnych stron prze­

jezdni, mieli tedy znajomości co niemiara po świę­
cie całym. Ledwie stryj od kolebki odpadł, gdy 
dorodny mężczyzna, po podróżnemu a raczej po 
.domowemu ubrany, przystąpił do niego.

— Wszakci Okóń, jeśli mnie oczy nie mylą?
— Ten sam, Eligi, do usług — a kogoż mam 

honor?...
— Jakżeś mnie nie poznał, Trzaska!! pamiętasz 

.to, jakeśmy u Zygmusia pili razem z kulawki?
— A! jakże, Trzaska! pomnę.
—- Cóż wy tu robicie pośród gościńca?
■— W  biedzie jestem, synowicą, właśnie oto 

.Zygmuntowa, jedzie ze mną, a tu nie ma gdzie 
przenocować.

— Jakto nie ma gdzie? krzyknął Trzaska, strze­
liłbym do was, żebyście do dworu nie zajechali—■ 
o staje. Toć to karczma moja, a dwór za lasem 
tuż. Nawracaj! zawołał na woźnicę — ja  na koń 
siadam i prowadzę.

— Czekaj! stój! zatrzymując go zawołał stryj 
Eligi — Bóg raczy wiedzieć czy się moja syno­
wicą zgodzi, a juści do niej nie strzelicie!

— Jak  się nie ma zgodzić? ofuknął Trzaska, 
dla czego? a kiedyż to kto dobrem sercem ofiaro­
waną gościnę odrzucił?

I  postąpił, zdjąwszy węgierską czapeczkę z gło­
wy, do kolebki.

— Miłościwa pani, rzekł — przypominam się 
jej, Trzaska jestem z Czerwonej Kamienicy, by­
wałem w domu waszym, dom mój o staje. W  go­
spodzie miejsca nie ma, ale dwór na usługi wasze. 
Stara matka i ja, oboje was przyjmiemy sercem 
całem.

Elżusia się skłoniła tylko.
— Nawracaj! za mną! zawołał Trzaska dosiadł­

szy konia. Stryj do kolebki się dostał, nie było 
co już próżnych czynić refleksyj, nie mieli też nic 
do wyboru; pojechali do Trzasków.

Po za lasem mroku się trochę ujęło, widać by­
ło nieopodal wioskę znaczną i dwór, który nieda- 
remnie zwał się Czerwoną Kamienicą. Niewia­
domo który z Trzasków upodobawszy znać w P ru- 
siech czerwone mury z toruńskiej cegły, sprowa­
dził był do siebie majstrów i dla fantazyi pań­
skiej, wystawił sobie dwór niby malborskiego 
zamku kawał. Niewielkie to było, a wyglądało 
dziwnie i nie brzydko. Ludzie nie nawykli do 
takich budowli, brali to zdała za kościół, a po­
spólstwo dwór, potem i wieś od niego poczęło 
zwać Czerwoną Kamienicą. Było więc gdzie go­
ścia pomieścić, bo budynek był obszerny, a w nim 
tylko jeden Seweryn Trzaska i stara matka jego.

Trzaska miał lat pod czterdzieści, a jeszcze się 
był nie ożenił, jakoś się ociągał i obawiał tego zło­
tego jarzma. Człek był wesół, ochoczy, gorącz­
ka, sejmikowicz zawołany, na obywatelskie po­
sługi gotów, myśliwy, tancerz sławny, dobry to­
warzysz, ale trochę próżniak mimo zajęć tylu. 
Matka gospodarzyła, on się najczęściej od komina 
do komina włóczył, trudno go było do domu na­
pędzić. Pragnęła stolnikowa bardzo ożenić go, 
aby się trochę ustatkował — ale się wykręcał bar­
dzo zręcznie, powtarzając zawsze: —- Stolnikowo 
dobrodziejko, będzie na to czas! będzie czas!

Dowodził, że dziadowie nie żenili się przed 
pięćdziesięciu... i dobrze im z tein było — nie mó­
wił czy też i żony rade być miały takim mężom.

Gdy na drogę do dworu wjechali, Trzaska ko­
nia spiął i jak  strzała przodem świsnął, aby powóz 
ciężki i zwolna się toczący wyprzedzić, a matce 
dać znać. Tak się uwińął dobrze, iż stolnikowa 
narzuciwszy czamy kwefik, była już u ganku, gdy 
Elżusia z kolebki wyskoczyła.

— Darujesz mi pani, żejej tu niespodzianie spa­
dam, odezwała się Piętkowa —■ ale to wina nie 
moja po części, raczej łaskawego jej syna, który 
nas tu gwałtem prawie zagarnął.

— Moja mościa dobrodziejko! odpowiedziała 
staruszka —• to mu się bardzo chwali — bo obo­
wiązku dopełnił.

Weszli tedy do dworu na podziw pięknie we­
wnątrz i pańsko urządzonego. Znać było dosta­
tek wszędzie i porządek wielki. Rozmowa z ra­
zu toczyła się obojętna, wreszcie nie widząc mę­
ża przy jejmości, nie domyślając się nic, poczęto 
dopytywać o cel podróży i o Zygmusia, którego 
Trzaska znał.

Odpowiedziała Elżusia ni to ni owo, półgęb­
kiem, Eligi też jeszcze się niezgrabni ej starał wy­
kręcić. Musiało to uderzyć pana Seweryna, że 
coś w tem jest, iż tak mu niewyraźnie bąkają, po-, 
czął sobie przypominać coś... i stryja Eligiego za­
parł do kąta.

— Przebaczysz mi pan, rzekł, niedyskretne 
może pytanie... Coś mi po głowie chodzi, a nie 
dobrze sobie przypominam, czy nie jestem w błę­
dzie? Byłem niedawno w Warszawie, tam o P ięt­
ce... bodaj czy nie o mężu jejmości coś gadano... 
gadano... a no —• dalipan nie wiem czy o tym sa­
mym, jakoby do... Saksonii pojechał.

Spojrzał stryjowi w oczy, ten się zmieszał mo­
cno...

— A  no, może być, może być — odparł ci­
cho — bo go w domu nie ma.

— I  nic o nim nie wiecie?
Tak zagadnięty stryj już nie wiedząc jak się 

wywinąć, ścisnął potajemnie dłoń Trzaski i sze­
pnął: — Chodźmy gdzie dalej na bok, powiem 
wszystko... (  D . c. n.)

KORRESPONDENCYA-

B erlin , w końcu Grudnia 1871 r.
Rozpoczynając stosownie do zaszczytnego dla 

mnie wezwania korrespondencyę do „W ieńca” ze 
stolicy prusko-niemieckiej czy niemiecko-pruskiej, 
znajduję się w niezupełnie łatwem położeniu. 
Proszono mnie abym się nie bardzo wdawał w po­
litykę, której wszyscy pono mają do syta. Było­
by to bez wątpienia wielkiem dobrodziejstwem 
i wielkiem ułatwieniem _ zadania dla kronikarza 
berlińskiego z przed roku 1848, ale później 
a zwłaszcza dzisiaj warunek ten stoi mu na zawa­
dzie, ile razy chciałby puścić wodze pisarskiej 
wenie. Jakże daleko po za nami te czasy, kiedy 
Berlin był istną rzecząpospolitą uczonych, kiedy 
nosił nie bez słuszności nazwę Aten z nad Sprei, 
kiedy Humboldt ze swego mieszkania na Oranien- 
strasse królował uczonym, kiedy przechadzające­
mu się pod lipami Yarnhagenowi robiono z usza­
nowaniem miejsce, kiedy Bettina Arnim z nai­
wnością dziecka czy ze śmiałością średniowieczne­
go trefnisia, pisywała z pobłażaniem przyjmo­
wane listy politycznej treści do króla F ry ­
deryka Wilhelma IV , kiedy wojna między epi­
gonami Hegelianizmu a Schellingiem zajmowała 
więcej publiczność berlińską od pogromu pod Sa­
dową, lub przyjazd Liszta wywołały większe entu-

zyazmy od nawiedzin Paryża? Łatwo wtedy 
było z Berlina pisać o ««e-polityce, bo życie lite­
rackie, naukowe, artystyczne, pulsowało naten­
czas przyspieszonym, gorączkowym, absorbują­
cym wszystko biegiem, kiedy polityka wewnętrz­
na ograniczała się na prozaicznej administracyi 
według tradycyjnego szablonu, a skromna polity­
ka zewnętrzna na potakiwaniu wszelkim zachcian­
kom konserwatyzmu europejskiego. Jakże ina­
czej dzisiaj! Dzisiaj zamieniły się nadsprejskie 
Ateny na stolicę nowoczesnej Macedonii; stawia­
ją  w niej wprawdzie na placach publicznych po­
sągi Schillerowi, oddając mu cześć w podobny 
prawie sposób, jak  kiedy Aleksander czcił Home­
ra, używając grzecznie jego Iliady i Odyssei za 
poduszkę i vademecum kampanijne, lub korzystał 
z nauk macedońskiego Hegla, Arystotelesa, — 
ale trudno się łudzić co do prawdziwego charak­
teru stolicy. Muzeum sztuk pięknych, rzeczpo­
spolita uczonych, miasto nauki, zamienia się po­
woli na olbrzymie koszary i olbrzymi parlament. 
M ustra i parady wojskowe, nieustanny łoskot 
młyna parlamentarnego, — otoż co uderza w dzi­
siejszym Berlinie, któremu tem spostrzeżeniem 
bynajmniej ubliżać nie mamy zamiaru, a który do­
kłada wszelkich starań, by, mimo wszystko co 
się stało i mimo wszelkich przemian, jakie jeszcze 
nastąpić mogą, zachować swą dawną, tradycyjną 
sławę, by zyskawszy stanowisko Macedonii, nie 
stracić imienia Aten. Zaczynając od zewnętrzno- 
ści, buduje się i rozpiera Berlin na wszystkie stro­
ny, prostuje swe ulice, zakłada fabryki, wznosi 
ozdobne wille w Tliiergartenie, improwizuje nie 
mniej ozdobne Parlamentsgebaude na ulicy W il­
helma, ku wygodzie przybocznej rady księcia 
kanclerza, noszącej nazwę reprezentacyi politycz­
nej Niemiec. Posąg króla Fryderyka Wilhelma 
H I stanął w Sierpniu na Lustgartenie, posąg Szyl- 
lerowy w Listopadzie na placu Żandarmów. 
Muzea sterczą i stoją, jak  dawniej; uniwersytet 
błyszczy ciągle, jak dawniej, na zewnątrz złotym 
napisem almae matris, a na wewnątrz cieszy się 
wykładem Gneistów, Dreysenów, Mommsenów, 
Ranków, Traubów i Frericksów, — trudno je ­
dnakże zaprzeczyć, iż owo uczone niby to i arty­
styczne dzisiaj, niejest w niczem podobne do uczo­
nego i artystycznego wczoraj, oraz że na pierw­
szym planie sterczy nie co innego, j ak nieprzyj e- 
mna dla was polityka. W ierni jednakże obowiąz­
kom naszego zadania, starajmy się pisząc ztąd 
i zastanawiając się nad tutejszemi stosunkami, uni­
knąć przecież trudnego szkopułu i wkraczać 
jak  najmniej w dziedzinę polityczną. Jeśli nam 
się nie powiedzie, poddajemy się z góry wszelkim 
z waszej strony skarceniom gotowi poprawić się jak  
karany przez matkę za winszowanie Wirgiliusz! 
Jam, jam  versus non faciam, carissima mater! Po 
tym wstępie, wchodzimy in medias res i rozpatru­
jemy się bez wszelkich intencyj politycznych, po 
społeczeństwie berlińskiem. Czyż weźmiecie mi 
za złe, jeśli usuwając z pierwszego planu, na chwi­
lę przynajmniej, sztukę, teatr, literaturę, a nawet 
co trudniejsza daleko, świecącą nam ze wszystkich 
okien berlińskich wystawę świąteczną, — rzucimy 
okiem na stosunki społeczne bruku berlińskie­
go i na jegopauperyzm? Jest to rzecz tem natu­
ralniejsza, iż blizka, iż uderzająca na pierwszy 
rzut oka, iż zatrudniająca baczną a wielce kłopo­
tliwą troskliwość nie mniej sfer rządzących, jak  
całej niemal prissy i wszelkiego odcienia stron­
nictw. Dzięki niesłychanym powodzeniom kil­
ku lat ostatnich, skoczyła ludność pruskiej stoli­
cy o dwukroćstotysięczną cyfrę, przynosząc jej 
jednakże z czasem wszelkie podobnego przybyt­
ku niedogodności. Jeszcze na rok przed wojną 
franeuzką, uchwalił parlament północno-niemiec-
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ki, idąc za prądem  owego nie obliczającego się 
często z rzeczywistością liberalizmu praw o swo­
body wędrowania (Freizugigkeitsgesetz), k tóre 
otworzyło istne szluzy wszystkim dobrym i złym.
wszystkim większym i mniejszym, literackim,
przem ysłowym  i robotniczym nawet, pokusom 
czyam bicyom  całych Niemiec: szukaniajszczęścia 
na b ruku  berlińskim. P opłynął tedy ogromny 
strumień nowych przybyszów do stolicy pruskiej, 
niepodobna zaprzeczyć, przekształcił radykalnie 
je j stosunki. W  miarę tak olbrzymiego p rzyp ły ­
wu ludności, nastała od razu wielka trudność ich 
pomieszczenia, niedostatek mieszkań, wreszcie 
drogość niepraktykowana wszelkich przedm io­
tów" życia. Berlin, dawniejmiasto poczciwego
Spiessburgerthum, dozwalające istnieć i mniej w 
skarby tego świata uposażonym śmier­
telnikom, za cenę um iarkowaną, nie 
przechodzącą wcale zakresu ich szczu­
p łych środków, może teraz w drogo- 
ści wszelkich artykułów  ż y c i a  ry ­
walizować bezpiecznie z P a r y ż e m  
i Londynem . N ie dość na owych ze­
wnętrznych następstwach tego nagłego 
w zrostu ludności berlińskiej, porównali- 
byśmy pod względem wewnętrznym^ 
kwalitatywnym ,—jeśli wyjątkowo wolno 
użyć tego niepoprawnie utworzonego 
w yrazu, — ów przypływ  obcych żywio­
łów  ze szkodliwą skutecznością deszczo­
wej, spływającej z gór wody, zatruw ają­
cej i zanieczyszczającej przezroczyste i 
jasne potoki strumyków. Bieda i chęć 
szukania szczęścia, — otoż dwa czynniki, 
k tóre  się złożyły na ową immigracyę do 
stolicy pruskiej z zewnątrz. Znać je  też 
aż nazbyt w  niezupełnie niedostrzegalnej 
fizyonomii B erlina z obecnej chwili. 
R ozkołysały nadto społeczność powo­
dzenia wojenne, może i trochę luźna 
p rak tyka wojenna, jaka się traktow ała 
bezkarnie i bezprzeszlcodnie we Francyi, 
właściwa epoce dzisiejszej chęć zysku, 
znaczny obieg p ieniędzy, w reszcie, 
ja k  zaręczają pietyści i konserwa­
tyści, owa wnikająca wszędzie, jak  
niedostrzegalny płyn chemiczny, litera­
tu ra  brukowa, uliczna i kolejowa, k a r­
miąca wyobraźnię niedojrzałych czytel­
ników  samemi tylko obrazami domów 
rozpusty lub krym inalnych zbrodni. 
R ezultaty statystyczne wszystkich tych 
czynników połączonych razem, nie są, 
ja k  bardzo naturalnie, zbyt pocieszające 
i przedstawiają smutny obraz społecz­
ności berlińskiej wśród wszelkiego blasku wo­
jennych  przew ag i tryumfów. Ze zaś tak jest 
istotnie i że przesada żadnej w tern nie odgryw a 
roli, najlepszym dowodem zgoda w tym  wzglę­
dzie całej publicystyki i wszelkiego rodzaju od­
cieni politycznych, każdego z nich naturalnie po 
swojemu. I  tak woła reprezentow any w parla­
mencie i prassie przez pp. Schweitzerów, Sonne- 
mannów, Beblów i Liebknechtów socyalizm nie­
miecki, iż zlę jest, ale zażegnać je  można tylko 
radykalną reform ą stosunków społecznych. Zwo­
lennicy stronnictwa krzyżowego zwracają się do 
kościoła i wielkich zasad zachowawczych, naro- 
dowo-liberalizm i giełda domagaj a się opieki w ładz 
bezpieczeństwa. Tymczasem jed n ak że , kiedy 
wszyscy jeszcze znajdują się w stanie rady wojen­
nej przeciw zbliżającemu się nieprzyjacielowi, nie­

przyjaciel ten, nie czekając co go spotka, w tar­
gnął do domu, zaniepokaja go i naraża na niebez­
pieczeństwo. Znaczna część pauperyzm u berliń­
skiego bez dachów i bez pracy, bezpieczeństwo 
publiczne.i własność narażone, przypadki napaści 
na osoby po ulicach B erlina coraz częstsze, pro- 
stytucya zwiększona do ogromnych rozmiarów, 
liczba krym inalnych causes celebres coraz poważ­
niejsza, zastęp osobistości dotkniętych wyrokam i 
sądów karnych, wzrastający w edług niezaprze­
czonych danych ofieyalnej statystyki do armii 
przeszło sześidziesięciotysiącznej! Otoż smutny, 
ciemny obraz, jak i nam przedstawia stolica no­
wego Cesarstwa Niemieckiego od dołu, w ostatnich 
dniach roku tryum fu swego nad Babilonem Za­
chodu, okrąg—w k tóry  nam  dla sumienności dzien-

Rysunki Leona Kunickiego.
PO R TR ETY  Z PARAFII.

życie przybiera odpowiedni tej krótkiej chwili 
zakrój i nastrój. P rzez  cały tydzień przedśw ią­
teczny zamienią się Berlin, tego roku właśnie 
świetniej niż kiedykolwiek, w m agazyn osobliwo­
ści, z wystawą artystyczno-przem ysłową, która 
się z tysiącznych składów zapowiada, z zapadają­
cym wieczornym zmrokiem przez błyszczące 
jaskrawem  światłem zwierciadlane szyby, a któ­
ra  ściąga mnóztwo ciekawych i kupujących aż do- 
późnej nocy. Na ten rok  popisały się najpiękniej 
L ipy z przyległą tam Friedrichstrasse', znajdzie się 
tu  istotnie w doborze i komplecie wszystko, co 
tylko wyobraźnia ludzka pomyśleć i w ym arzyć 
może, począwszy od dziecinnych łakoci, skoń­
czywszy na obrazach i przedmiotach sztuki, 
Festgeschenke, prezenta świąteczne, otoż co za­

powiadają wszystkie afisze i inseraty ga­
zet. Niezrównany istotnie światłocień 
z obrazem, k tóry  nam  przyszło skreślić 
nieco wyżej, z obrazem nędzy i występ­
ku, jak i się roztacza ponuro na spodzie 
społeczeństwa stołecznego. D obroczyn­
ność zresztą nie usypia wśród tego 
wszystkiego. M ałżonka Księcia K a­
ro la , stowarzyszenia i osoby pryw at­
ne urządzają wystawę na rzecz ubóztw& 
miejscowego.' Cóż naturalniejszego, jak  
że w pierwszym rzędzie znajduje się 
uwzględnioną zasługa minionej wojny, 
ranni, wdowy i sieroty, rodziny zubo­
żałych landwerzystów? Oni na czele, 
ja k  w ogóle; nawet w tej familijnej u ro­
czystości na  przedzie w rażenia wojenne, 
począwszy od zabawek dziecinnych 
przedstawiających karrykatu ry  Napo­
leona i klękających przed  huzaram i żua­
wów, skończywszy na świątecznych pu- 
blikacyach literackich, nie znających in- 
nego przedm iotu, ja k  bitwy Sedańskie 
i oblężenia M etzu lub Paryża. D ym  
zwycięztw jest odurzającym  nawet dla 
najsilniejszych głów. Kończę jednakże 
z obawy, bym  rozszerzając się nad tym  
tematem, nie w kroczył w dziedzinę 
uprzykrzonej polityki.

M IŁ O Ś Ć  M A C IE R Z Y Ń S K A .

Nr. 1. Sędzia Pokoju, Członek Rady Opiekuńczej Zakładów dobroczyn­
nych powiatu, Radca Dyrekcyi Drogowej etc. etc, wszystkie te  urzędj 

złamanego szeląga mu nie przynoszą.

nikarskiej zajrzeć należało wprzódy, nim  zajrzy­
my w  odwrotną stronę medalionu, nim  się p rzy­
patrzym y wspaniałościom berlińskim, nim  zrobi­
m y przegląd jego życia naukowego, literackiego, 
artystycznego, a przedewszystkiem, ja k  na obecną 
właśnie chwilę, gwiazdkowego. Jeżeli bowiem 
jest w Niemczech uroczystość obchodzona świetnie, 
ogólnie a prawdziwie świątecznie, to je s t z pe 
wnością Heiliger Christ, patron dzieci, roztaczają­
cy przecież skrzydła swe opiekuńcze i nad stary­
mi! D w a najrealniejsze i najmniej szczerym po- 
porywom  względem innych ulegające narody E u ­
ropy, Niemcy i Anglicy, stają się w wigilię N aro­
dzenia Pańskiego dziwnie uczuciowymi i dziwnie 
szczerymi. Cieszą się w gronie rodżinnem  i ba­
wią po dziecinnemu, obdarzają dzieci zabawkami, 
starszych gwiazdkami wszelkiego rodzaju, a całe

młody

A utorem  obrazuprzedstawiającego tak  
wymownie miłość macierzyńską je s t 
Franciszek M ajerheim  bardzo zdolny a 

m alarz niemiecki, (urodzony 1838 ro ­
ku, syn znanego dobrze wszystkim miłośnikom 
sztuki m alarza, zamiłowanego w scenach z 
życia potocznego). Syn od ojca różni się tern, 
iż obiera przedm ioty bardziej uczuciowe, gdy 
E dw ard  M ajerheim  przekładał stronę malowni­
czą życia, wprowadzając do prac swoich cały 
zasób postacioweg-o piękna, krajobrazy, zwierzę­
ta  domowe i t. p. W  Berlinie m łody M ajerheim  
ma już  imię ustalone; przepowiadają tem u artyście 
przyszłość świetniejszą od małej karty , jaką  ojciec 
jego w  sztuce współczesnej zajmuje.

Do niniejszego Numeru dołącza się dodatek.
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DODATEK DO „WIEŃCA” 3>r-

M u zy k a  tak  się u  nas rozw ielm ożniła, ty le  
czasu zab iera , ty le  kosztów  w ym aga, że żadne 
pism o p ragnące być mniej więcej w iernem  odb i- 
ciem  naszego społeczeństw a, pom inąć je j nie m o­
że. B a rd zo  n a tu ra ln ie  nasuw a się tu  py tan ie, 
d la  czego w  piśm iennictw ie naszem  pery o d y cz- 
nem  m uzyka  nie m a o rganu  oddzielnego, specyal- 
n ie  je j poświęconego? W szy stk ie  p ró b y  w  tym  
ro d za ju  w  rozm aitych  ęzasaeli p rzedsięb rane , nie 
m ogły  się d ługo  u trzym ać, z w yjątk iem  ty lko  
„ R u c h u  M u zy czn eg o ,“ pism a dzielnie i um iejęt­
n ie  p row adzonego , k tó re  sześć la t p rze trw a ć  
zdołało . R zecz bard zo  prosta . M u z y k a  we 
w łaśeiw em  a w ięc zaenem  znaczeniu pojm ow ana 
b ard zo  n ie w ielką ilość osób u nas zajm uje. 
R esz ta  osób, n iby  to  m uzyką się trudn iących , w ca­
le  o niej naw et n ie  myśli. W y sta rcz a  je j aż nad ­
to  su rro g a t m uzyk i —  m uzykow anie. M u zyku­
ją c y  owi uw zięli się ten  su rro g a t koniecznie m u­
zyką nazyw ać, bo to próżności ich  pochlebia, 
i  dob rze  im  z tern. C zy m uzyce praw dziw ej 
z tern dobrze , to  rzecz  inna. A le  cóż to  ich  ob­
chodzić może? by le im  dobrze  by ło . N iech  so­
b ie  p raw dziw i artyści troszczą się o losy , postęp  
i  k rzew ien ie  sztuki. O n i zaś będą tłuc , rzępo ­
lić i piszczeć, a naw et kom ponow ać i kom pozy - 
c y e s w ę  drukow ać, dedykując je  ja k  najznako­
m itszym  osobom , a zna jdą się zapalen i ich  ta len ­
tów  w ielbiciele, k tó rz y  ich o k rz y k n ą  artystam i, 
a  naw et geniuszam i. T ak ich  pseudo -  m uzyków  
(pod  tą  nazw ą obie p łc ie  obejm ujem y) pism o p o ­
w ażnie sz tukę trak tu jące  bynajm niej zajm ow ać 
n ie potrafi, i  z tego pow odu o rgan  specyalnie 
m uzyce pośw ięcony jeszcze u  nas dotychczas ist­
n ieć nie m ógł, bo ty lko  ludzie sum iennie i pow aż­
n ie  sz tuką się trudn iący , m ogliby go p o d trzy m y  
w ać, a  tak ich  liczba zby t b y ła  do tychczas m ałą, 
żeby  zd o ła ła  tak iem u pism u specyalnem u b y t za­
bezpieczyć.

Ż e tak i k ie ru n ek  dow odzi w adliw ości w ycho­
w ania, hołdującego raczej bezm yślnej m odzie, 
niż isto tnym  potrzebom , to w cale w ątpliw ości 
nie podlega, i o tern k iedyś w  piśm ie naszem  ob­
szernie pom ów ić zam ierzam y. ,

W p ra w d z ie  T ow arzystw o M uzyczne m ając 
ju ż  b y t u trw alony , i dość ju ż  znaczne  środki, 
o-dyby pilniej pam iętało  o sw ym  celu W ustaw ie 
Jego w skazanym , toby  ju ż  pom yśleć pow inno 
o ^w ydaw nictw ie w łasnym  kosztem  pism a w y-

rozpocząć odw ażnie sz tukę upraw iać, nie zaś na 
czczych  zabaw kach  czas i siły m arnow ać. 1 u - 
bliczność ochoczo się garn ie , p łaci, łakn ie  po ar 
m u  posilnego, bo je s t w yg łodzoną straszliw ie, 
a  dosta je zam iast niego cacka, b aw ide łka  albo... 
k a ry k a tu ry . P o trąciliśm y tę  k w esty ą  pobieżnie, 
lecz n ie raz  w  piśm ie naszem  o m ą zaw adzim y, 
bo uw ażam y T ow arzystw o  M uzyczne za rzecz 
d la  nas w ażną, m oże n aw et za w ażniejszą m z 
sam o T ow arzystw o siebie uw aża.

A le  zboczyliśm y nieco z d rogi, w ięc p o w ra­
cam y.

D otychczasow y stan  rzeczy  niedozw alający 
zdobyć się n a  pism o specyalne,  ̂zm usza w szyst­
k ie peryodyczne m niej lub  więcej g run tow nie  
śledzić w szelkie objaw y m uzyki u  nas i  mniej lub  
wiecej trafne  ferow ać o n ich  w yroki. B o przecie  
objaw ów  tych  liczba] je s t  m noga, w ięc p rzem il­
czeć o n ich  n iepodobna, tern b ardz ie j, ze pom ię­
dzy  tłum em  niedołężnośei trafia ją się od  czasu do 
czasu p raw dziw e k le jno ty , w zbogacające skarbn i­
cę sz tuk i, a nam  przynoszące naukę , w zory ,
zaszczyt i  chlubę.

I  nasze w ięc pism o gałęzi tej pom inąć n ie m o­
że i zajm ow ać się n ią  będzie o ty le , o ile to bę­
dzie uw ażać za po trzeb n e  i k o rzy stn e  d la  samej 
sztuki, bynajm niój się nie k ręp u jąc  zobow iąza­
n iem  się term inow ego w ypełn ian ia oznaczonej n a  
to ru b ry k i.

W y z n a n ia  w iary  naszej w  spraw ie m uzyk i 
i p u n k tu , z jak iego  n a  n ią się zapatru jem y , fo r­
m ułow ać tu  i w ypow iadać n ie czujem y w cale p o ­
trzeb y , gdyż czyteln icy  sam i to odgadną i p o ­
znają  ze°spo8obu, w  ja k i  m uzykę trak to w ać  b ę ­
dziem y. C zy  zaś po trafim y się u trzy m ać  w  g ra ­
n icach  bezstronnej spraw iedliw ości? o to  usilnie 
sta rać  się będziem y; o ile nam  się ud a  to  osiągnąć... 
to  ju ż  przyszłość pokaże.

ność a  czasem i dow cip w  ich użyciu. P r z y ­
pom nijm y sobie p ie rw sze  opery  M eyerbeera , 
w  k tó ry ch  niew olnicze naśladow anie R ossiniego 
nie dozw alało  ani n a  chw ilkę ukazać się in d y ­
w idualnej oryginalności kom pozy to ia . C zy  
„E m m a di R esbu rgo ,“ „ L ’esule di G ra n a ta ,44
„C ó rk a  Je ftego ,“ R om ilda e C ostanza,“ a  n a -

łącznie muzyce poświęconego. T a k  znaczna
 J  A O O  .

ilość członków  T ow arzystw a ju ż  m oże b y t pism a 
gw arantow ać, bo zdaje się n a  pew no p rzy p u sz ­
czać m ożna, że każdy  członek T o w arzy stw a b y ł­
by  zarazem  i p renum era to rem  pism a p rze zeń  w y ­
daw anego. G d y b y  zresztą p ren u m era ta  koszta 
w ydaw nic tw a i n ie  zupełnie pok ryw ała , to  defi­
cy t ten  T ow arzystw u  ponieść b y  w ypada ło . P o ­
dajem y te  m ysi p o d  rozw agę K o m ite tu  T o w a­
rzy stw a  w  nadzie i, że zastanow iw szy się nad  m ą 
sam  p rzy z n a , iż rozpocząw szy d rugi ro k  istnienia 
i będąc tak  silnie p rze z  publiczność popieranem , 
T ow arzystw o  obow iązane je s t i ju ż  je s t w  stanie

O d  niejakiego czasu publiczność nasza spostrzedz 
m usiała  pożądany  zw ro t w  k ie ru n k u  D y rek cy i 
T ea tra ln e j, usiłującej w idocznie p row adzić  sz tu­
k ę  po  d rodze  w łaściwej i pragnącój n o w en n  usi­
łow aniam i za trzeć  grzeszne ślady pozostaw ione 
p rzez  O ffenbacha. U siłow ania te  m e  są w cale 
dw uznaczne, i  spraw iedliw ość każe m i p rz y -  
klasnąć. G d y b y  to  jeszcze zaniechano owego 
trad y c jo n a ln eg o  zw yczaju  pow olnego P ^ y K e ia -  
n ia  sie do w ystaw ien ia now ej sz tuk i, ja k  n. J>- 

Beaty" M oniuszki, opere tk i w  je d n y m  ttkcie, 
k S .  już oddaw na rep e rtu a r  tea tra ln y  c a g le  aa - 
pow iada i w eiąż odw ołuje. Z eby  to  *  tych 
żeby g d yb y  d ług i jeszcze szereg  pozostaje. By 
l i e m y  m ieli cza , w szystkie je  zaczep,ć p rz y  spo-

sobności. .
P rz e d  k ilk u  m iesiącam i w ystaw iono operetkę 

m łodego kom p o zy to ra  H ofm ana p . t._ „Z aln . 
Chociaż to je s t u tw ó r s ł a b y  i  żadną oryginalnością 
nienacecliow any, je d n ak  D y rek cy a  słusznie po ­
stąp iła  w ystaw iając go n a  scenę, o yin_ y 
sposobem  dow iedzieć się m oże o p raw dziw ej w a r­
tości kom pozycyi i zachęca nm ycli do p racy  
n a  tern polu. N ie zgadzam y się w szakze na 
zdan ia  n iek tó rych  k ry ty k ó w
u tw ó r bezw zględnie i  odm aw iających p  H ofm a­
now i w szelkich  w arunków  k o m pozy to rsk ich ._ J e ­
żeli Ż aki“ pozbaw ione są tw órczości o rygm a - 
nej, ’jednolitości sty lu  i  ty eh  w szystk ich  zale t 
duchow ych, k tó ry ch  się od kom pozy to ra  ocze­
k u je  i  w ym aga, to  p rzecie zd rad za ją  um iejętność 
obchodzenia się ze środkam i technicznem i i zręcz-

dew szystko „ W ła d z a  m iłości i w ina“  (D ie  M a ch t 
d e r L ieb ie u n d  des W eins), k tó re  najhan ieb­
niej n a  scenie upad ły , pozw ala ły  dom yślać się 
w ich  kom pozy to rze p rzysz łego  tw órcy  „ H u -  
gonotów “ i „R o b erta ,“ m ającego kiedyś być 
d la  innych  niedościgłym  w zorem  do naśladow a­
nia? A lbo  czy m ożna by ło  w nosić z począt­
kow ych oper W eb era , że będzie w  przyszłości 
au to rem  „F re jsz y ca“ lub  „O berona?44 N ie chce­
m y pow iedzieć p rzez  to , że dopatru jem y  w  p. 
H ofm anie zapow iedź now ego M ey erb ee ra  albo 
W e b era , k tó rzy  p rzynajm n ie j godniejsze sobie 
w zo ry  do naśladow ania obierali, n ie  b io rąc  ju ż  
w  rachubę potęgi ich ta len tów . B ynajm niej, —  
nie śm iem y p ro rokow ać czy  p . H ofm an zacząw szy  
od m ałego, skończy na niezem , czy też do jdzie 
do w ielkiego. A le  ty lko  się n ie  zgadzam y n a  
bezw arunkow e potęp ien ie i zap rzeczen ie  m u kom ­
pozytorsk iego  talentu . P rz e c iw n ie ,— w ierzym y  
naw et, że ta len t jeg o  z korzyśc ią m oże d la sztuki 
się rozw inąć, jeże li ty lko  zechce go i po trafi n a  
godniejszych w zorach  upraw iać, a następnie ro z ­
budzi w  sobie sam odzielność, k tó ra  u  najo ryg i­
naln iejszych  naw et tw órców  n ie zaw sze od ra z u  
się przejaw ia . Z tern w szystk iem  je d n a k  w yzna­
jem y , że „Ż ak i“ są u tw orem  b łah y m  i słabym , 
lecz obow iązującym  kom pozy to ra  do rehab ilita - 
cyi swego ta len tu , z czegobyśm y się n iew ym o­
w nie  cieszyli.

W  pierw szej po łow ie g ru d n ia  w ystaw iono p o  
raz  p ierw szy  po po lsku  „ A fry k a n k ę“ M e y er­
beera. W  szeregu  oper tego kom pozy to ra  „ A fry -  
k an k a“ n a  drug im  stoi p lan ie  i rów nać  się n ie  
m oże ani z „R o b ertem  D iabłem *4 ani z „H u g o - 
no tam i.44 N ie m ało się do tego p rzy czy n ia  n ie - 
dołężność lib re tta , bodaj czy nie najn iedo łężn iej- 
szego ze w szystk ich  p rz e z  arey  p łodnego  S cri­
b e ’a  napisanych, T ru d n o b y  w yliczyć w szyst­
k ie po tw orne dziw olągi i n iekonsekw encye p rzez  
lib recistę ja k  n a  w ystaw ę tam  zebrane.

A u to r  nazw aw szy sw oję operę  „A fry k an k ą ,44 
najuroczyściej w  scenie I V  a k tu  I  p rz e z  u sta  V asca 
de G am a zapew nia nas, że A fry k an k a  w cale n ie  
z A fry k i pochodzi. C zem uż w ięc j ą  n azw ał 
A frykanką?

Z zapew nienia, iż z osady D iaza  je d e n  ty lko  
człow iek został p rz y  życiu, w ypada , że ten  je d e n  
to  m a oznaczać tro je  ludzi, to jest: V asco de G a ­
m ą, N elusko i Selika.

Selika, ex -k ró low a dzikiego plem ienia, w y ­
k łada  na m apie lekcyę geografii sw em u ukocha­
nem u. _ .

W  akcie I V  z przy jem nością dow iadujem y się, 
że dzicy m aja sw oją lite ra tu rę , a przynajm niej 
używ ają pism a, bo N elusko i Selika sk ładają
p rzysięgę p rze d  księgą- _ .

Ja k im  sposobem  w  H I  akcie dzicy n a  ok rę t się
dostają? . ,

Z kąd  napad ła  ochota p rzy p isać  d rzew u  (m an-
cenillier) takie w łasności, o k tó ry ch  naturalise!
zgo ła  n ie  w iedzą? . . . . . .

W szystko  to są w y b ry k i rażące najpob łaż liw ­
szych słuchaczów .

N ajbardziej jednak  ra z i ch a rak te r  bohatera . 
V asco de G am a k ilk ak ro tn ie  m iprzem ian za p rz y -  
sięgając miłość to  Selice, to Inezie, stosownie do
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tego jak  mu interes nakazuje, wydaje się podłym 
i nikczemnym, pomimo usiłowań autora stworze­
nia z niego szlachetnej a sympatycznej ofiary.

Libretto „Afrykanki" Scribe wręczył Meyer- 
beerowi w 1840 roku, to jest jednocześnie z li­
brettem „Proroka." Lecz Meyerbeer tak je  
znalazł niedostatecznem, iż oddał na powrót do 
przerobienia! Dopiero we dwanaście lat potem 
Scribe zwrócił je  Meyerbeerowi w takiej formie, 
w jakiej jest obecnie. Zapatrując się na niedo- 
łężność jego teraźniejszą, trudno wyobrazić so­
bie, jakiem to libretto przed poprawieniem być 
musiało. A  przecież je  pisał najsławniejszy 
i najwprawniejszy w Europie librecista. To do­
wodzi jak  trudno się zdobyć na dobre libretto.

Muzyka „Afrykanki" jakkolwiek niżej stoi od 
„Hugonotów," od których dwadzieścia sześć lat 
ją  dzieli, jednak ma wartość bardzo wysoką 
i pod względem jasności stylu nawet przewyższa 
„Hugonotów." Jeżeli w Hugonotach" siła dra­
matyczna i natchnienie porywają słuchacza, to 
za to w „Afrykance" niesłychana wprawa pod 
względem technicznym, wyrazistość i przezroczy­
stość myśli zniewalają wszystkich do uznania do­
skonałości formy. Opera ta jest nadzwyczaj ob- 
fitem zbiorowiskiem bogactw rytmicznych i kom- 
binacyj harmonicznycli i instrumentalnych. 
I  z tego właśnie powodu bardziej się podoba głę­
bokim muzykom niż publiczności.

Przedstawienie „Afrykanki" u nas chociaż by­
ło wcale dobre, nie było jednak takie, jakiem 
byćby mogło.

Panna Miller - Czechowska w roli Seliki 
była wyborną, chociaż bardzo umiejętnie w po­
czątku opery głos swój oszczędzała, żeby jej na 
końcu nie zawiódł.

Sposób taki oszczędzania się zalecićbyśmy 
pragnęli panu Cieślewskiemu, który od samego 
początku zbyt niebacznie głosem hojnie szafuje. 
W prawdzie i na końcu mu go nie zabrakło, ale 
za to śmiało z góry ręczyć nie można. Wspom­
niawszy o panu C. nie możemy się powstrzymać 
od zadowolenia z jego ciągłego postępu. A rty ­
sta ten, któregośmy mieli niedawno za stracone­
go dla sceny, obecnie jest jedną z jej ozdób. 
Tem bardziej zaś nas to'pociesza, że po wska­
zówki dla poprawienia swej wadliwej poprzedniej 
metody nie udawał się, jak  to zwykle się dzieje, 
za granicę, lecz u jednego z nauczycieli miejsco­
wych znalazł dobre i zdrowe rady, którym we­
dług słów jego własnych, cały swój postęp za­
wdzięcza.

Pani Dowiakowska w roli Inezy i pan Koeh­
ler w roli Neluska byli zupełnie na swojem 
miejscu.

Co do pana Mikulskiego, (Don Alwar), to 
pragnęlibyśmy, żeby oprócz śpiewu, trochę mó­
wić się poduczył.

Orkiestra nasza nigdy pamiętać nie chce, że 
słuchacze chcieliby czasem i śpiewaków posły­
szeć. Słysząc ją  możnaby myśleć, że jest z ni­
mi w rozterce nie w przymierzu. Nie tylko glo­
sy rolowe, ale i chóry zagłusza sobą. Czyja 
w tem wina? nie wiemy, ale to wiemy, że ta sa­
ma orkiestra najdrobniejsze odcienie wybornie 
wykonywać umiała patrząc na laseczkę Reine- 
cke’go.

Pod koniec grudnia Instytut Muzyczny urzą­
dził koncert na dochód niezamożnych uczniów 
swoich. Powszechnie u nas jest przyjętym zwy­
czajem, że koncertom na cel dobroczynny urzą­
dzanym wszystko się przebacza w imię wznio­
słości celu. I  my to zdanie podzielamy, lecz 
tylko z pewnem ograniczeniem. Słuchacze mo­
gą i powinni nawet w takim razie wybaczyć jeśli 
na koncercie nie otrzymają tyle ile się spodzie­

wali, powiedzmy wyraźnie: — za ile zapłacili. 
Lecz krytyk ze stanowiska sztuki się zapatrujący, 
nie ma prawa w obec żadnych względów oczu 
swych zasłaniać i musi sądzić nie oglądając się 
na to kto pieniądze z koncertu zabierze. Tem 
bardziej zaś w obecnym razie cel miłosierny wy­
mówką być nie może, kiedy koncertantem był 
Instytut Muzyczny, którego obowiązkiem i zada­
niem jest krzewienie i przestrzeganie praw sztu­
ki, nie zaś ich gwałcenie lub lekceważenie.

Z wykonawców największą ozdobą był pan 
Cieślewski, który partyą młodego Tobiasza wy­
konał wzorowo.

Chóry dowiodły że p. Studziński starannie 
i umiejętnie je  uczy.

Z gry panny Saenger, przekonaliśmy się że ma 
wybornego w panu Stroblu nauczyciela.

Popis czterech skrzypków w „Concertante" 
M aurera dobrze świadczył o zaletach nauczyciel­
skich pana Kątskiego. Ale za to p. Pane do­
wiódł nam, że nie ma pojęcia o nauce śpiewu, 
popisując się z uczniami, którym jeszcze o po­
pisie i marzyć nie należy, a którzy będąc tak jak 
dotychczas prowadzeni, zapewno nigdy się jego 
nie doczekują.

Ale najprzykrzejsze wywarło wrażenie dyry­
gowanie oratoryum Gounoda, z którego łaski naj­
lepsze chęci wykonawców udaremnione zostały. 
Chóry choć dobrze wyuczone często połapać 
się nie mogły, będąc rażone obojętną martwotą 
pałeczki dyrektora, która nie do skupienia, lecz 
do rozpierzchania się tylko przyczyniała.

Z koncertu tego jeszcze wynieśliśmy przeko­
nanie, że nie dość jest chcieć deklamować, lecz 
nadto trzeba umieć i posiadać do tego środki od­
powiednie.

Fuza.

A B D Y K A C Y A .
HU M O RESK A

przez \ \ .  S.

Powiadają, że ks. Bismarck jest wielkim czło­
wiekiem i różne na to przytaczają dowody. Na­
turalnie liczba tych dowodów rośnie z dniem ka­
żdym, a ostatnia wojna prusko-francuzka także 
nie mało ich dostarczyła.

Wszystko to jednak mnie nie przekonywa. 
Mojem zdaniem, wielkim człowiekiem jest tylko 
ten, nad którego dana epoka większego w tym 
samym zakresie nie przedstawia, albowiem w ta­
kim razie ów wielki miałby przed sobą jeszcze 
większego, a że wielki względem jeszcze większe­
go jest koniecznie mniejszym, więc taki wielki 
byłby tylko względnie wielkim, czyli nie byłby 
wielkim w bezwzględnem znaczeniu.

Z tej metafizyki wynika, że ażeby dowieść, że 
ks. Bismarck nie jest bezwzględnie wielkim na- 
przykład dyplomatą, dosyć jest dowieść, żejest 
ktoś jeszcze większym w dyplomacyi od ks. Bis­
marcka.

Tym ktosiem jest j>ani Augustowa.
Ks. Bismarck podbił Hanower i Hessyę elekto­

ralną, ale na zmedyatyzowanych tym podbojem 
książętach nie wymógł abdykaeyi; to dowodzi, 
że ks. Bismarck chyba nie czytał history! pana 
Augusta i zawojowania go przez małżonkę, któ­
ra wszechwładztwo swe nad mężem zagarnęła, 
nie w skutek żadnego traktatu prazkiego, nie 
przy pomocy iglicówek, ale bezkrwawym dyplo­
matycznym bojem, pilnując się jedynie tej arcy- 
zręcznej strategii, że zamiast atakującej, udawała

zawsze atakowaną; zamiast rozkazującej posłu­
szną, i zwyciężając potrafiła wmawiać w zwycię­
żonego, że to on zwyciężył, zakrywając przed 
nim jego porażkę i wołając zawsze:

—- Przekonałeś mnie, mój Guteczku!
Pani Augustowa była zatem Bismarckiem, ale 

Bismarckiem podniesionym do drugiej potęgi.
Kim był pan August, nie możemy napredce 

znaleźć w dziejach porównania.
Pan August był człowiekiem, który żeniąc się 

był przekonany, że nigdy przyszłej małżonce 
nie pozwoli uchybić majestatowi swej przyszłej 
małżeńskiej powagi.

Pani Augustowa, dopóki jeszcze była panną 
Leontyną, utwierdzała go w tem przekonaniu, 
jak  mogła.

— M ąż,—-mówiła,— mąż, mojem zdaniem 
powinien być wszechwładnym panem myśli, żą­
dań, pojęć, słów i czynów swojej żony.

— Tak pani sądzi?—zapytał jej pan August.
— Tak sądzę, i jeśli kiedy pójdę za mąż, ca­

lem życiem dowiodę tego.
— Dowiedzie pani — a no, to będzie dosyć 

rzadki przykład w dziejach małżeństw, jakie kie­
dykolwiek zawarte zostały i zostaną, — zwrócił 
uwagę kandydat na zawojowanego.

— Rzadki, pan mówisz?... czy wiesz pan, że ja
0 to gniewam się na pana. Nie godzi się tak 
oczerniać płci naszej.

— Oczerniać! . . . .  a ! pani, nie spodziewałem 
się takiego podejrzenia.

— Nie spodziewałeś się pan, a jednak ja  mam 
słuszność.

— Ma pani słuszność, jakim sposobem?...
— Jakim sposobem?... oto po prostu dla tego, 

że jeżeli kiedykolwiek wyjdę za mąż, abdykuję 
ze wszelkiej władzy, ze wszelkich przywilejów 
małżeńskich. Co mój mąż i pan zechce, to będzie 
stanowcze i święte...

— Stanowcze i święte pani powiada?...
— Tak jest, stanowcze i święte.
Pan August i panna Leontyna byli widocznie 

przeznaczeni dla siebie. Musiał być już w gwia­
zdach spisany ich cywilny kontrakt małżeństwa
1 tylko fata  okazyi czekały, aby to Notlicivilehe 
dwóch dusz aktem sakramentalnym zastąpić. J e ­
steśmy o tem przekonani najmocniej z powodu 
związku, jaki przedstawiała ich rozmowa, związ­
ku, którego byśmy napróżno szukali w zwykłych 
towarzystwach salonowych.

Gdy mówił pan August, panna Leontyna w od- 
powiedzi powtarzała ostatnie słowa, a gdy mówi­
ła pana Leontyna, pan August czynił toż samo. 
Tym sposobem myśli obojga ciągnęły się nie­
przerwanie jednolitym, ze stali ukutym łańcu­
chem, tak że w nich nie było ani jednego ogniwa, 
któreby nie należało do obojga.

Czyż z tego już nie wynika, że byli przezna­
czeni dla siebie?...

Koniec końców pan August się ożenił, a panna 
Leontyna zostawszy panią Augustowa, za pierw- - 
szy, stanowczy i jedyny warunek położyła panu 
Augustowi:

— Mój drogi, rób, rozkazuj, rządź, kieruj i po- 
stępuj jak chcesz; ja  póki życia mego nic nigdy 
i w niczem nie postąpię wbrew swojej woli.

Gdyby ks. Bismarck chciał pod tym wzglę­
dem naśladować panią Augustowa, gdyby był ta­
kim dyplomatą jak  ona, powinienby był powie­
dzieć :

— Kochana, droga Hessyo elektoralna, mile 
serdeczne miasto Kassel, nie annektuję was do 
siebie, ale was właśnie proszę, żebyście mnie do 
siebie annektować raczyły. Róbcie, rozkazujcie, 
kierujcie i postępujcie jak chcecie, ja , póki życia

\
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mego, n igdy  i w  niczem  nie postąpię w brew  w a­

szej woli.
P a n  B ism arck  tak  n ie  pow iedział, ale tak  po­

w iedziała pan i A ugustow a. P a n  B ism arck  m iał 
z  tego pow odu w iele k łopotów , czy je  m ia ła  p an i 
A ugustow a, to  bard zo  n ied ługo  zobaczym y.

D zieje  w ojującego m ałżeństw a tru d n o  zaczy­
nać wcześniej niż się zaczęło m ałżeństw o. P rz e z  
taką zw łaszcza narzeczoną  ja k  pani A ugustow a, 
pan A ugust nie m ógł być zaw ojow anym  w przód  
nim się pobrali. Z d arza  się w praw dzie  n iek tó rym  
narzeczonym , że zostają annektowani jeszcze 
p rzed  ślubem , ale ty lko  w  tak im  razie, g d y  p ro ­
fession d e fo i  narzeczonej je s t cokolw iek m na od 
w yznania w iary  m ałżeńskiej tak  głośno p rze  
ślubem  w ypow iadanego p rzez  pan ią A ugustow ą.

N ie dziwcie się zatem  łaskaw i czyteln icy , że 
was w prow adzam  do dom u państw a A ugustow - 
stw a ju ż  po ślubie, w praw dzie  dopiero^ w  ośm 
dni po tym  p ełnym  nam aszczenia i religijnej po ­
w agi akcie.

A żeb y  w am  się nie nudziło  n i e  w ejdziem y tam  
sami. Z aprosim y sobie do tow arzystw a.... K ogo 
by  tu?.... o t n a p rz y k ład  k u zy n k a  pani.

K uzynkow ie tak  św ietne ro le  odg ryw ają  w e 
w szystk ich  francuzk ich  kom edyaeh , stanow iących 
rep e rto a r  P a la is  I ło y a l , że ten , z k tó ry m  razem  
w ejdziem y, chociażby pod  żadnym  w zględem  nie 
■dorównywał kuzynkom  tw orzonym  przez kom e- 
dyo -p isarzy  francuzkich , bynajm niej nam  zaw a­
dzać nie będzie.

K uzynkow i dajm y  n a  im ię W in cen ty , choć­
by d la tego, że to  im ię nie bardzo  zużyte, p rz y ­
najm niej w  naszych  pow ieściach i kom edyaeh. 
B ąl naw et w  naszych  dziej ach im ię A  incentego 
n ie je s t tak  pospolite. P rz y z n a j szanow ny czy­
te ln iku , że oprócz W incentego K ad łu b k a , k tó ry  
się p rzypom ina twojej, e rudycy i i oprócz W in ­
centego K irchm ajera , k tó ry  się w sław ił w ro k u  
kom prom itaey i kartaczow nic, n ie  naliczy łbyś tak  
w ielu sław nych  W incen tych .

K iedy  w ięc W  incen ty  je s t tak  osobliwem im ie­
niem , n iech idzie z nam i pod  tern im ieniem  k u zy ­
n ek  w cale nieosobliw y i n ie  będący b ia łym  k ru ­
kiem  w  pośród  kuzynków . B ędzie to  zupeł­
n ie tak  ja k  na świecie, gdzie ludz ie  bardzo  m eo- 
-sobliwi n o szą^zęs to k ro ć  bardzo  szczególne, b a r ­
dzo zw racające h isto ryczną uw agę im iona i w cale 
,się o to nie troszczą, aby  te  im iona godnie nosili. 

W chodzim y  zatem  do państw a A ugustów .
P a n  A ugust siedzi n a  kanapie i m edytuje. 

P rz e d  chw ilą, n im  w eszliśm y, odby ł w  m yśli n a­
stępujący m o n o lo g :

—  L udw isia-----
Zapom nieliśm y pow iedzieć, że pani A ugusto- 

wej by ło  d rug ie  im ię L udw ika.
P a n  A ugust dow iedział się o tern dopiero z ak­

tu  ślubnego i za raz  n a  d ru g i dzień  po ślubie rze k ł 
do m a łżo n k i:

•—  L eon tynko , m asz d rug ie  im ię L udw ika, 
w ięc cię będę n azy w ał L udw isią ... to jakoś milej 
b rzm i dla ucha....

—  M ilej brzm i.... m oże, —  odpow iedziała pani 
A ugustow a,— zresztą  to do ciebie należy... nazyw aj 
m nie L udw iką, P e tro n e lą , H erm eneg ildą , ja k  ci 
się ty lko  podoba, mój Gruteezku, byłeś m nie ko­
chał.

B y ł to  p ierw szy  dow ód , że pani A ugustow a 
abdykow ała  n ie  ty lko  w teo ry i, ale i w  p rak tyce.

—  L udw isia , —  m ów ił sobie tedy  pan  A ugust, 
—  m ogłaby  iść n a  bal do resu rsy , m ogłaby  nie 
iść . . .  .

Z sam ego w stępu  do tego m onologu czy teln ik  
ju ż  pozna, że p an  A u g u st b y ł człow iekiem  lubią­
cym  się zastanaw iać n ad  tem  co czynił. O t zaraz 
w  tydz ień  po ślubie postaw ił sobie ham letow skie

p y ta n ie : To be or ńbt to be... w praw dzie  to be nie 
znaczyło  istnieć, ty lko  ukazać się na p arę  godzin, 
n ie  stosow ało  się do  życia pośm iertnego, ale do 
karnaw ałow ego, w  niczem  to je d n ak  rzeczy  p rz y ­
najm niej pow ierzchow nie nie zm ieniło.

•—  M og łaby  być, —  m ów ił sobie p an  A ugust, 
m ogłaby  być gdybym  j a  chciał; m ogłaby  n ie  być 
gdybym  nie c h c ia ł . . . .  Z aproszenie już m am y, 
w szystko w  p o rządku . A le  w  tem  sęk, czy  ja  
m am  cheieć?... P ie rw sz y  ba l od  czasu ja k  je s te ­
śm y pobran i, zdaje się, że pow in ienbym  chcieć, 
bo ja k ż e  m łodej kobiecie odm aw iać sposobności 
w ytańczenia się?.... A le  znów  z drugiej strony.... 
miesiąc m iodow y.... ja k  tu  m łodą kobietę w ycią­
gać z m ałżeńskiego zacisza, w  k tó rem  nam  tak  lu ­
bo i błogo?... zdaj e się w ięc, że pow inienbym  chciec 
n ie chcieć. Je d n em  słow em  sam  nie w iem  cobym  
pow inien.

P a n  A u g u st p o ta rł ręk ą  czoło, pew ien, że za 
pom ocą ta rc ia  w ydobędzie się z niego inna myśl. 
A le  gdzie tam !.... k ło p o t tenże sam ciągle po ­
zostaw ał.

Chcieć, _  posądzi m nie, że jej nie kocham , 
że się z n ia  nudzę w  tem  słodkiem  tete-a-tete trw a- 
jącóm  ju ż .... siedm  raz y  cz te ry  dw adzieścia ośm, 

ośm, dw a pozostaje; siedm  raz y  dw a

CUS1U,

cie..
m ów ił pan  A u g u s t ,— jestem  w  k łopo-

piszę 
czternaście, dw a, sto sześćdziesiąt ośm godzin
C Z l / U l I l d o V J A V y j  cu i*  “

N ie chcieć.... bedzie m yślała, żem  zazdrosny , ze 
ją  chce um ęczyć p rz y  sobie, że p rzez  całe życie 
ja k  p rzez  p ierw szy  tydzień  będzie w idziała w szę­
dzie, ciągle i zaw sze ty lko  m nie, m nie i m n ie .....
O toż m asz w óz i p rzew óz, pan ie A uguście.

Z adum ał się*pan A ugust n ad  w ozem  i p rzew o ­
zem , ja k  naci najg łębsza kw estyą z m etafizyki 
K an ta  albo H egla , zadum ał się i  w  dum aniu  m e 
doszedł do żadnego innego rezu lta tu , ty lko  po ­

w iedział sobie: . • i
__ O c h '— dałbym  kró lestw o , gdybym  je m ia f .,. .  

nie za kon ia , ja k  R y sz a rd  I I I ,  ale za w iadom ość 
czy L u d w isia  chce b y ć  n a  balu  w  resursie , czy

nie chce. ?
W estchnąw szy  tak , pow iódł oczy do go ry

i jak b y  w idział p rz e d  sobą cały  p a r te r  usposobio­
ny  do oklasków  lub  do gw izdania, zaw ołał:

B o  w ystaw cie sobie m oi państw o, ta  pocz­
ciwa, ukochana kobieta , to lube, serdeczne dziec­
ko, ta  m oja L udw isia  jednem  słow em , rze k ła  nn  
w czoraj: ..Pójdę n a  b a ł do resu rsy , jeśli ty  chcesz, 
n ie  pó jdę jeś li ty  nie chcesz; odkąd  jestem  tw oja  
żona, w ola m oja nie je s t m oją, lecz tw oją.^  A  ja , 
o-łupi, odpow iedzia łem : „D o b rze  dziecko , i  p o ­
całow ałem  j ą  w  czoło, i  p rzycisnąłem  do piersi, 
bo k tóżby  nie u ca łow ał i n ie  p rzycisnął do łona 
takiej poczciwej m ałżonki?... A le  skutkiem  tego 
nie spałem  całą noc, nie ja d łem  kolacyi i śniada­
nia, i na obiad nie będę  m ia ł apety tu , jeże li cu­
dem  jak im  nie odgadnę, czy ona chce b y ć  n a  ba­

lu , czy  nie chce.
P a n  A ugust zrob ił w  tej chw ili gest bardzo  

pocjobny do za łam an ia rąk . B y łb y  m oże potem  
rw a ł sobie w łosy z g łow y, lub  innem i sposobam i 
okazyw ał ok ropny  stan  swojej duszy, ale w tej 
chw ili w szedł do p o k o ju  p an  TV incenty , a za 
n im  m y, n iew idzialn i.

P a n  Auęrust rozprom ien iał w  m gnien iu  oka, 
w ołając W myśli:

  W iem , w iem  co zrobię... TT icka się p o ra -

dzę.
TY takiem  je d n a k  położeniu, w  jak iem  znajdo­

w ał się p an  A ugust, n ie ty lko  kuzynek  W incen ty , 
ale sam  Salom on, gdyby  w sta ł z grobu, m ew iele- 
by  m u po radz ił.

' R ozm ow a ich b y ła  dop raw dy  ch a rak te ry s ty -

czna- • .  -i , .  w .
—  Jakżem  szczęśliwy, że cię w idzę, moj Vv 1-

Ja k  najlakoniczniej opowiedział W ieusiowi swo­
je  nieszczęście.

-—- R adź mi W icusiu... nazwę cię najm ędrszym  
z kuzynów... radź mi czy zaprowadzić Ludwisię 
na bal do resursy, czy nie?...

   Mój. drogi, — odpowiedział pan W incen­
ty, — twoja żona jest perłą między żonami...

—  O! to prawda, — przerw ał pan A ugust.
— W ięc jakkolw iek postąpisz, zadowolisz ją ... 

postąp ja k  chcesz...
   J a k  chcę!... ależ ja  właśnie chcę postąpić

tak ja k  chce ona...
—- A  jakże ona chce?... najprościej będzie jej 

zapytać...
   Ba!... pytałem ... powiedziała, że chce postą­

pić podług mej woli.
K uzynek się rozśmiał.
— A  więc najlepiej jej dogodzisz jeśli postą­

pisz w edług swej woli.
— Jakże  mogę postąpić w edług mej woli, kie­

dy wolą moją jest zastosować się do jej woli, a woli 
tej dojść nie mogę.

— W ola, wolą, woli, wole... otoż metafizyka 
matrymonialna. Niech mnie diabli porw ą, jeśli 
rozumiem.

  Ależ to rzecz jasna ja k  słońce... mam wolę
spełnić je j w o lę —-ale...

  D ajże pokój z tem powtarzaniem, bo mi do
reszty  zawrócisz w głowie.

  Cóż tedy pocznę nieszczęśliwy?... sam jej
widocznie nie wybadam...

— W ięc wybadaj przez kogo...
W yborna  myśl... przez kogo... ale przez

ko^oby tu?., ach! że mi też to od razu na myśl nie 
przyszło... W icku, mój przyjacielu, t y j ą  w ypy­
taj...

—  Ja?... ależ...
  N ie ma ależ... zrobisz mi tę przysługę...

uszczęśliwisz mnie... zrobisz koniecznie... widzisz, 
spać ani jeść nie mogłem, dopókim nie m iał spo­
sobu rozwiązania tej zagadki... widzę teraz, ż e ją  
już  rozwiążę z twoją pomocą... Już  mi powraca 
sen... ja k  zrobisz o co cię proszę, wróci apetyt... 
no, podaj mi rękę... zgoda?...

— A  więc zgoda...
— K iedy zgoda, mogę iść spać, przszylę ci tu  

za sekundę Ludwisię...
Auo-ust wyszedł, pan W incenty sam pozostał 

zastanowił się przez chwilę nad położeniem mę­
ża swej kuzynki.

   A  to szlafmyca!— rzek ł z razu.
P o  chwili rozw ażył sprawę lepiej i odmienił

przekonanie.
   p i a  czegóż go nazywam  szlafmycą? —• m ó­

w ił do siebie; filozoficznie rzeczy biorąc, wolno 
mi chcieć postąpić, jak  chce moja żona, rozum ie 
się jeśli mam żonę. A le jeżeli ta żona nie chce 
powiedzieć ja k  chce postąpić, to jestem  w woli 
mojej skrępowany i nie mogę postąpić tak  jak  
chce. Żona w  takim razie jest despotką. O! po­
czekaj piękna kuzynko!... Sprzym ierzam  się z tw o­
im mężem przeciwko tobie i zobaczymy czy za  
minutę nie będę wiedział czego chcesz na sery o, 
a tw oją tajemnicę powiem małżonkowi.

Pani Augustowa ukazała się w tej chwili, i pan 
W incenty "składając pocałunek na jej rączce, 
pierwszem zaraz odezwaniem się dał znakom ity 
dowód indagatorskiego talentu.

 . K uzynko, -— rzekł, — ezy mogę cię prosić
do kotyliona na balu w resursie?...

P an i Augustowej aż się oczy zaświeciły z ra ­
dości.

— W ięc Gucio powiada, że idziemy? — zapy­
tała zadowolona.
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— M am  kuzynkę! — pomyślał pan W incen­
ty, — radość ją, zdradziła.

I  w yznał szczerze, jakiego się dopuścił podstępu.
— Gucio powiedział mi tylko, żebym cię wy­

badał kuzynko, bo chce postąpić zgodnie z twem 
życzeniem... ale już  badania niepotrzebne, bo 
w  oczach twoich wyczytałem, że masz szczerą 
ochotę być na tej zabawie.

—  A! więc to była zasadzka!... —  zawołała 
pani Augustowa, — zręczna... trudno zaprzeczyć, 
aleś się pom ylił kuzynie...

— K uzynka nie chce być na balu?...
P an i Augustowa p rzybrała  poważną postawę

i głosem prawie uroczystym wypowiedziała swO' 
j ą  tajemnicę:

—- J a  chcę, panie W incenty, żeby mój mąż był 
zawsze i w każdej okoliczności niepewien mojej 
woli i mych chęci.

—- O kropna żona, — pomyślał kuzynek, 
i w strząsnął się mimowolnie jakby  go dreszcz 
przeszedł po skórze.

Zgroza, jak ą  wyznanie pani Augustowej prze­
ję ło  pana W incentego, dowodzi, że kuzynek miał 
dobre serce i ulitował się nad dolą męża.

Nietylko że się ulitował, ale postanowił poma­
gać mu, o ile to było podobnem.

W  tym  celu badał dalej małżonkę.
—  Lecz jakże mąż twój ma postąpić, kuzynko?
— Niech sobie postąpi, ja k  chce.
—  A  kuzynka w każdym razie będzie zadowo­

lona?... nie prawdaż?...
—  A  kuzynka w każdym  razie nie będzie za­

dowolona, — odparła z naciskiem pani Augustowa.
—  A leż to straszne, kuzynko, cóż on pocznie, 

żeby pozyskać twoje zadowolenie?...
—  Cóż robić?... wiem, że to straszne... lecz 

niech sobie sam nad tem łamie głowę...
—  Lecz jeśli nie odgadnie, to wasze pożycie 

małżeńskie będzie zatru te na zawsze.
—  Nie na zawsze, kuzynie, bo w takim razie 

pójdę do rozwodu.
—  Jakiż  masz cel, kuzynko, w tej wojnie w y­

powiedzianej najlepszemu z mężów?
—  Polityczny.
—  Czy to twoje ultimatum  kuzynko?
—  Ja k  najbardziej stanowcze ultimatum.
—  Jeżeli tak, to mi kuzynka pozwoli, że to 

czegom się dowiedział zakommunikuje mężowi.
—  M ożesz zakommunikować, kuzynie.
P a n  A ugust przespał się doskonale, apetyt mu

powrócił i już się zabierał do zaspokojenia go, 
gdy kuzynek W incenty wszedł do jego pokoju, 
przynosząc m u nowinę, jak ą  usłyszał od żony.

Słowo „chcieć“  znowu odmieniane było 
w rozmowie na wszystkie cztery sposoby, ja k  je  
uczący się języków  obcych odmianiać zwykli, 
a nadto przechodziło wszystkie możebne kombi- 
nacye połączeń tych sposobów: „chcę nie chcieć,“ 
„n ie  chcę chcieć,“ „ n ie  chcę nie chcieć“ 
„chcę chcieć,“ ja k  tego m ałą próbkę mieliśmy 
w pierwszej rozmowie pana A ugusta z kuzyn­
kiem.

Nie potrzebujem y dodawać, że panu  A ugusto­
wi włosy powstały na głowie, gdy się dowiedział 
o ultimatum  żony.

Nie dowierzając swojemu nieszczęściu, poszedł 
za radą kuzyna do żony i w ybadał ją  w inny 
sposób.

—  Ludwisiu,—rzek ł,— mam postąpić ja k  chcę... 
otoż pójdziemy na bal do resursy...

Moj drogi, kiedy ty  chcesz, dla czegożbym 
nie poszła?... czyż to do mnie należy skarżyć się 
na ciężkie czasy?— odpowiedziała kwaśno, — pój- 
dę, pójdę z ochotą, chociaż na takich zabawach 
więcej natłoku niż zabawy...

—  W idzę że nie chcesz...— zagadnął nieśmiało 
małżonek.

•— A  cóżbyś ty  m iał zważać, czy ja  chcę, czy 
nie chcę?... Pójdę, pójdę z ochotą, chociaż...

— W iesz co, Ludwisiu, zdecydowałem się... 
nie pójdziemy,—zmienił postanowienie pan A u­
gust.

—  Jeżeli nie chcesz, to nie chodźmy, — z tym  
samym grymasem odpowiedziała Ludw isia, — 
chociaż to wstyd nie iść na zabawę, na której 
będzie całe miasto, tak jakby  cię nie stać było 
dla mnie na suknię; ale kiedy nie chcesz, nie 
pójdziemy.

—  Ależ chodźmy, chodźmy, aniołku.
—  Mój Guciu... nie zmieniajże przekonania jak  

chorągiewka na dachu... nie iść to nie iść, zde- 
cyduj się raz... choćby nas za to palcami w y ty  
kać mieli; kiedy chcesz iść, to pójdziemy, choć 
to w ydatek ogromny, a przytem  ścisk... więcej 
zachodu niż zabawy.

l?an A unust zaklął w myśli, życząc tem u co 
wynalazł w yraz „chociaż,“ żeby został m ałżon­
kiem osoby miłej, pięknej i dobrej, ale lubiącej 
zanadto często używać tego w yrazu.

Zakląwszy w rócił do kuzynka W incentego po 
radę.

K uzynek przedstaw ił mu jego położenie w spo­
sób nadzwyczaj jasny.

—  W idzisz Auguście,— mówił,— ty jesteś rząd, 
a twoja żona opozycyą parlam entarną. G dyby 
była tylko lewym środkiem, byłaby z nią jeszcze 
m ała bieda; ale moja kuzynka to skrajna lewica, 
to opozycyą a tout p r iv , opozycyą n ieprzejedna­
na, irreconciliable.... moja kuzynka to Rochefort.

—  Tak, tak, widzę to... moja żona to R oche­
fort.

—  W  takim stanie rzeczy widzę tylko trzy  
sposoby wyjścia z przykrego położenia.

— A ż trzy!., wybornie!., zmiłuj się wiec ga­
daj!.. wybiorę najstosowniejszy.

—  Pierw szy... zamknąć Rocheforta do ko­
zy!.. ja k  rząd francuzki.

— A! co ty gadasz?... cóżby na to powiedziało 
całe miasto?

— M ówiłem figurycznie, ale kiedy nie chcesz 
tego środka, obieraj drugi, żona sama ci go pod­
daje... prośbę o rozwód.

— Zmiłuj że się, ledwie od tygodnia jesteśmy 
pobrani. M asz przecież jakiś trzeci środek. J a ­
kiż to?...

— Abdykacya, — rzek ł uroczyście kuzynek.
— A bdykacya,—pow tórzył nieszczęśliwy m ał­

żonek, to zdaje się najłagodniejsze, ale ja k  to

— Zrozumiałem.
— No, więc postąp tak ja k  ci radzę.
U znawszy trafność rady  kuzynka W incentego,

pan A ugust nie omieszkał zastosować się do niej.
W  chwilę potem oświadczył swej małżonce, że 

stanowczą i nieodwołalną wolą jego je s t być na­
dal mężem konstytucyjnym , a ją  uważa za gabi­
net i parlam ent w jednej osobie.

P an i A ugustowa p rzy jęła  obie te godności i od­
tąd w życiu młodego m ałżeństwa zaczęła się s ta - 
ła  pogoda.

Nie możemy złożyć pióra nie nadmieniwszy,, 
że państwo Augustowstwo byli na balu w resursie,, 
i że pani Augustowa bawiła się najwyborniej.

ROZMAITOŚCI.

—- Słynny podróżny rossyjski Fedczenko powrócił 
z podróży do Kokami w dniu 2 3 grudnia r. z., przed­
stawił towarzystwu geograficznemu petersburskiemu re ­
zultaty swoich badań w obszernem sprawozdaniu. 
Fedczenko wyznaczył dokładnie położenie Uzgendu 
określił wysokość płaszczyzn Ałtaju na 8000 stop i oz­
naczył ciągnące się w południowym kierunku pasma, 
gór o średniej wysokości 18 do 19,000 stop; po­
jedyncze ichszczyty wznoszą się do wysokości 25 ,000  
stopy.

—  Uczony rossyjski D. M. Struków rozpoczął 
poszukiwania starożytności chrześciańskich w Krymie. 
W  wiosce tatarskiej Ai-W asil położonej na brzegu po­
łudniowym, wykopano kościół, w którym znalazł się po­
mnik z napisem datującym z 801 r. Odkopano tam. 
już siedm kościołów, a obecnie wychodzi na światło 
dzienne wielka świątynia w wiosce Parthenit leżącej' 
u stóp Aju-Daghu.

—  W ydane w roku 18 7 1 przez L. Figuiera głośne- 
dzieło p. n. „N azajutrz po śm ierci11, znalazło u nas zra­
zu kilku chętnych do przetłómaczenia. Obecnie z roz­
maitych powodów wszyscy ci tłóm aczeporzucili pierwo­
tny zamiar. Skończyło się na chęciach, jak zazwyczaj.

uczymcr
— W  yrzec się najformalniej rządów osobistych 

i zdać całą władzę na żonę. Zrozumiałeś?...

tli

Panu W. D. W Krzywonosi. Propozycyi pańskiej Re~ 
dakcya przyjąć nie może, —  nadesłane bowiem próby 
nie będą zużytkowane.

Bezimiennemu przyjacielowi „Wieńca.” Z rad pań­
skich, o ile uznane będą za słuszne, Redakcya nie o- 
mieszka skorzystać.

Śpiewakowi z nad brzegów \a rw i. Do „W ieńca” chę­
tnie wplatamy kwiaty uczucia, —  unikamy jednak nikłej 
flory sentymentalności;— z tego powodu poezya- „Mój 
Tr : ‘ ' "  nie może być drukowaną.

i pióro” druko—

Kwiatek”

Panu Stanisławowi P. W iersz „Młode 
wany nie będzie.

Panu Sadkowskiemu W Timic. Do końca roku należy 
nam się od pana za przesyłkę dopłaty Es. 2. Katalog
książek wysłaliśmy pod opaską.

Treść : Nauki przyrodnicze i ich ogólne znaczenie. —  Tim ur Long, poezya Wacława Szymanowskiego. —  Romantyczność przed Mickiewiczem, przez Adama Beł-
cikowskiego (c. d.) —  Herod-Baba, powieść J .  I. Kraszewskiego (c. d .)— Korrespondencya z Berling.— Miłość M acierzyńska.— Przegląd muzyczny.— Abdykacya, Humo­
reska, przez W . S. Rozmaitości. —- Odpowiedzi od Redakcyi. —  Ryciny: W ięc koń srokacz, żonka Magda, pomysł i rysunek Józefa Brodowskiego. —  Miłość Macie­
rzyńska. Sędzia Pokoju, Członek Rady Opiek. Zakł. D obr. Pow., Radca Dyrekcyi Drogowej etc.

Wydawca, H ip o l it  O r g e l b r a n d . Jo3EoaeHO Ren3ypoH>, Bapiuasa 3 (15) JłHBapu 1872 Redaktor, M ie c z y s ł a w  O r g e l b r a n d  Mag. Pr. i Adm.

w  D r u k a r n i  p o d  f i r m ą  S. O r g e lb r a n d a  S y n o w ie ,  w  W a r s z a w ie  u l ic a  B e d n a r s k a  N r .  2 0 .


